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Wyjazd P~: Prezydenta llD · RuJnu.n.il·: 
t. 

Odieidiaiacego żegnał na Dworcu Marszałek · Smiglr~·Rrdi 
Wczoraj o godz. 12.30 pan 

.Prezyqent R. P. f rof. Ignacy 

.Mościcki odjecha z wizytą do 
Rumup.ii w towarzystwie · p. 
Minh:tfa ·spraw -Zagr. J. Bee. 
ka, szefo protokółu . dyploma­
tyczne~o M. S. Z. p. Romera, 
szefa gabinetu wojskowego 
gen. Schally oraz świty. . 

Pan Prezydent R. .P. wyje-

chał o godz. 12-ej samochodem 
w otoczeniu świty z Zamku na 
Dworzec Główny. Orszak Pa­
na Prezyd~nfa, poprzedzany 

~
rzez . szwadro. n szwoleżerów 
. P., przejechał ulicami: Kra 
owskim Przedmieściem, No­

\vym światem i Alejami· Jero­
zÓlimskimi, wzdłuż których by 
ły ·ustawione s_zpalery wojska 

Ksiąię · i księżna :Windsoru bezpośrednio pq zawarciu 
. · · małżeństwa na zamku Cande we Francji. 

WIEDEŃ°. - Przybyli .wczo I wych władz i dyrektora hezpie 
taj w nocy na zamek · w· Was czeństwa Karyntii. 
serleonburg w Karyntii· · księ- Szpalery ludności , witały o­
stwo Windsor powitani · zostal wacyjnie młodą par~ wzdłuż 
przez przedstawicieli miejscu Jrogi od stacji Arnoldstein na 

- granicy włoskiej aż do zamku. 

Zgromadzona l icznie na chodni zydent R. P. przeszedł ·w towa pani'i honórowej z pocztem'.~ 
kach publiczność witała prze- rzys-twie Marszałka \ ~migłego- rągwianym i wsiadł:·do "~a_g<>­
,ieżdżającego ·Pana Prezydenta _Rydza, · premiera · Sławoj:Skład nu, Odprowa'dzon_y · przez : Mii.!': 
R. P. okrzykami: „Niech ży- kowskiego '. oraz'' dosłojhfków 'szałka'Śmigłego!.Rydza '' i pre-
je". , ·państwowych -przy J dź-\vfękach .m.iera Sła~oj-SkJad~o~~~f~~ ~ 

Na Dworcu Głównym oczeki hymnu' nat?<lowego · pr~ez -sa- :O · god.z: · t~.30' -~~.ec1al.iiy 1.P.-1.? ~ 
wali na Pana Prezydenta R.P. Jon recepcyJny na dolny peron. ?1ąg z -- P.a~em ·l~eżydentęlU ,?Ki 
Marszałek śmigły-Rydz, Rząd i Następnie Pan P~ezydent R. Jechał· przy· dzwtykaclr hfm#P 
in corpore z P. Prem:erem Sła T. p~ze~edł prz~ f!~ntem. u- nar9doweg.o w drogę do B,uka 
woj·Składkow5'kim, prezer N. sta,~1one1 wzdłuz pociągu kom resztu. ' ·, · -- '· I. K. gen. Krzemieński, człon- _______________________ ._ 

generalicja z ministrem spraw kowje poselstwa rumuńskiego, . p· I gr·z·.·eb' . g' ·e· tn.„ M' a·· 1a· : 
wojskowych gen. Kasprzyckim 
i szef~m .sztabu głó_w.neg~ gen. .PAMPELUNA. ~ ' Pągrzeh .nej. O godz. 19,40. ufonn.<>w~i 
St~chiew1czem, wyzs1 ofi_c~ro- gen . . Mola · ~ył uroczystością u- · stę orszą.k żałobny, któ,ry.ótwie 
wie oraz przedstaw1c1ele derzającą swą prostotą. rały orkiestry karlistów i f4t' 
władz. . 

1 
Trumna · gen. Mola przybyła langi hiEzpańskiej. . 

~o pr~ybyc~u · !la Dworzec do· Pamt>eluny'wlj>iątek o godz.· Za trumną podążał przedsta 
Glowny 1 pow1tamach Pan Pre 19. Złofono ją~ kaplicy żałob wiciel gen. Franco gen. Millan 

.. ' . Eśtray, oficerowie sztabu łlr 

Wie!elJDJ Jardin ·wrócił d'i ·Anglii ~i ~~~\°f~:~ b::Sza~~amM:. 
~ie!eh~y J~rd~ne, ~t6r r I hożenst':"ach Jardina. · Otrzy- -ly ~w~ sa~ochOdy ci~~&fi:w.1.P 

ud~iel.ł Jak wtad.om~ ~l.u~u t mał on„z c;ai~~ , Angli~ .p~21esz!o ~~ w1ensa~1; . ·t: .. • ' ./. ·i' 
ko1:>c1el~ego kc. W i~d~or_'Q. ~ Je- 11QOO . hstow. omaw·ia.rących O ~dz. 20 . ~wtoki zos(ały . 
go ~6;łzonce ,.powro~ił JUZ do spra~~)?_Ę;~ ~rja~u •. na' za- z.1?,ż<?pe 1 · n~ cm~ntarzu ~V "O*· 
swoJeJ parafu Darlmgto~. m:ek C::anCłe. . - . nosc1· rodz.my i gen. E$tray; '. ·· 

. Jak oświadcZ:ył,.4 tylko z.po Władze miasta . Pampeluny 
; Ze strony paraf1~n _spotkało -śród nic~. oceniał~ .„ jego .po- ·uc~cHy pamięć gen. Mo~a~ ń)i,.. 
oo serd~zne .Przy1ęc.1e. Gro- stępowame w sposob krytycz- da1ąc mu tytuł houorowy „u­
madzą się on1 tłumme na na-I n-y:. . . . , ·, . kochanego . syna _Pampelµriy": _ 

: !'· 

Krew na ulicach Barce·1on1 
Groźne starcia z . anarchista1U.I ' ··. 

P ARYż. - Prasa donosi o najruchliwszej arterii miasta tych i kilkunastu rannych. 
nowym zajściu w Barcelonie Rambla~. · Rany odniósł również sze· 
między anarchistami a gwar- reg przechod.iiów, znajdufą-
dią cywilną. Wiadomość o tym Po stronie władz bezpieczeń cych się na ulicy w pobliżu 
potwierdzona została zarówno stwa padło trzech zabitych miejsca starcia. . 
przez korespondenta Havasa z funkcjonariuszy gwardii cy- Zajście to potwierdza dotycl, 
Barcelony, jak również w do- wilnej oraz sierżant karabinie czasowe i~formacje korespon· 
niesieniach poEzczególnych ko rów. Straty anarchistów nie Eą dentow francuskich w B1.1r_celo 
respondentów. znane, gdyż zdołali oni unieść nie1 o utrzymującym się stale. 

Informacje zgodnie podają, swe of1ary. W każdym · razie napięciu ·atmodery politycZ-
iż m'.ędzy oddziałem gwardii •p•a•d•ło-w-śr.·ó·d-n.ic•h-lallil)•lk•~u-z•a•p•i-_I n•e•j•-."'„K""'atalon._ii •. -----
cywihiej i karabinierów a ·gru JIRHl!JM?łtt@: 

-~v~ża:er~~~:n~~~!~a1Zw p:; · \VI iminie do ·gronowca 
Spisek Titulescu - Litwinow 

w1welal .„wielkie wrażenie w RumunU 

· dla · rabunku kleJnótdw. z trupa · 
Służba kościelna we Lwow­

ku zauważyła przez okno wiei 
ki nieład ' w grobowcu hr. Tys z 

hr. Jana Tyszkiewicza, spro-­
wadzone przed trzema laty z 
Paryża. · 

BUKARESZT. - .Pisma ru· 
.muńsk1e . przedrukowują z p_ra 
sy francuskiej ataki pód adre 
aem b. ministra Titulescu z po 
wodu jego Episkowama, jak się 
wyrażają dzienniki, z komisa-· 
rzem Litwinowem. Pisma ru· 
muńsk1e podaj~ za prasą fran 
cuską, że akcja Titulescu dąży 
Jo skompromi~owania działal­
ności mmistra spraw zagr. An 
tonescu. 

czaj ostry Eposóh szkodliwą I ce urzędowego stanowiska. 
dla Rutnunii. akcję Titulescu. Tak np. p. Titulescu, mimo, iż 
Airtyku~ zatytuJowany jest jest odsunięty od władzy, za­
„Chcemy wiedzieć kto kieru- pomina, iż Rumunia posiada 
je". · oficjalny rząd. 

kiewicza. · Pierwsza~· trumna drewniana 
została ·rozbita, druga meta: Y 

Po · otwarciu · grobowca oka- wa rozcięta, a wreszcie w tr te 
za.Io się, że jacyś · niewykryci ciej wybito ~zybę, by dostać 
os<>bnicy, szukając najwidocz-· się do głowy i rąk. Na razie nie 
niej k:osztowności, żbeszcżeści wiadomo czy łupem zbrodnia 
li w ohydny sposób zwłoki.ś.p. rzy padły jakie kosztowności. 

Jakie są cele tych rozmów p ~h d • l • 
tajnych, rozpowszechnianych , ORUIB .. ...,ro Dll we WOWłe 
zresztą głośną reklamą w sze- 2.amordowano. wdowc po prokuratorze 
regu p1sm zagranicznyc;h, za- _ . 
pytuje prof. Jorga i odpowia· Wczoraj w godzh1aeh przed I w Złoczowie dr. Tadeusz~ Za 
da, że p. Litwinow chce narzu-

1

pofodr.iowy..:h została zamor krzewskim. , 

Prof. Jorga stwierdza, że Ru 
mun!a posiada oficjalny rząd, 
który cieszy się zaufaniem kró 
la, oraz pracuje dla dobra kra 
ju. Minister spr._ zagr. oświad · 
czył, że pozycja za.graniczna 
Rumunii jest zabezpieczona, co 
nam w zupeJności wystarcza. 

„Neamul · Romanesc" za- W ·ostatnich dniach jesteśmy 
Inieszcza ~rtyku~ byłego ,pre- jednak świadkami,, piEze da~eJ 
miera prof. Jor_ g1, w ktorym I prof. Jorga,. krokow czyn10-
auto~-,Juytykuie _w '. nadzwr ny:ch przez osohy:nie.zairo.nja-

pośrednictwem :~·;ego człow1e) soym . m~~si~a~i11 licząca łdt Przyh~łe władz~ ~ ws_z~z.~~Y_ 
cić Rumunii swą politykę za. oowana we. L~owie we ,wł:i:I 

ka. Odrzucamy 1ą · z całą sta- 68 Olga Za.kn„ewska, wdowa natyehnuast energ1cz11;e · s-ł~~ · · · .. 
nowczością, kończv prof. ·.lor· po b. długoktnin\ ·s~efie pro- two. Tło morder~twa 1es+ n't~ - , ' 
ęa. " . , kl'l'at~„·~. Sądn .. .Ok;_r_ęgowego znane. · . . . . . 

" 
, Najlepsze LODY o różnych ~makach w Pllalnl_ Mlek~ _~„Z~RO\NIE' 

• 
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Do walk. o ·Zd we pokOleniei:eso~:c1;J 
7 stailał musi kaidr świadomy ob1wate Toreb•„ 

'.· I • ' . • k h l F . k lekarsk1·ft1. s·ak również ncvchicz- Młoda pani, idąca przedt 
· :Sfwie.rdzony.m zostało po- dostarczyć, jeśti się zważy, że sty. a i i<> oga ranc11Sz a nych m;~ę możność odr:cł:ać za- mną była rzeczywiście bardzo 
nad :ws·zelką · wątpliwość, że uświadomiony robotnik, jak i Ga1kma, który w badaniu li· wierania małżeństw tym wszystkim zgrabna. Sunęła cho<lnikri.e.in, 
~r""cej niiż "połowa • budżetów, inteligent J.>racujący, zilajqc nii wdO'wodowych szukał pacje.nto~. którzy albo z .. Powodn jak sarenka, i od czasu do Cfł 

hr~z.naczamych na . cele pu- swoje ciężkie warunki i nie wskazówek co do wartLilków złego stanu zdrowia (gru~l~cD:t r11:k su przystawała przed jakAi 
IC~e; pouu ai:nana Je8 na o· c cąc . przyc noweJ "tll „ dzicznych, albo wreszcie z powodu wystawą. I. -·t.:ł • · t li 'łw ' „ • n"' ..,Jzf- poW:'". tani· a wy hitnJ·ch, zdol~ i t. p.), albo z powodu obc1ązen dzre ,, 

P.ie-k~ .nad ka.lekami zarówno pozwala sobie na bardzo ty - nych narodów, ł1u zie nauki niędorozwoju tak fizycznego jak i Przystawałem również i prii 
fizycznymi jak i duchowymi, ko nieliczn.e potomstwo~ pod- nie poprze-stają w mmcLnym umysłowego pobierać się nie powi!l- bo-wałem zajrzeć jej w oczy 
na· utrzymywan ie przy życiu czas gdy św18t przestępczy, tt"udzie podnoszenia wartości ni, bo wydadzą z siebie kretynów, Udawała, że mnie nie dostrze-

, d ' d ·ed · ł" ' łw k ty ł · k zuk · idiotów albo kaleki. kr;etynów, i ibtow i z1 z1cz- ma zens a znar o zowane, cz owie a wys UJą.<! CO'raz Poradnia do walki z narkomania ga. Ręce miała zajęte paczka· 
,ni.eh przestępców zrpdzo.nych obciażone chorobami dziedzicz to nowych do tego metod i spo otwiera drogę do życia tym wszyst mi i yą- pewnej chwili z peo 
z . takiChże samyoh rodiziców. nymf, psychicznie chore i t. d., SO'bów. kim, którzy starają się Ęłodźwignąć pacłry wysunęła się jej t-Oreh. 

~ołeczeństwo zdrowe, zdoi- żyjąc w najpełniejszej nie- Cały ten ogrom zagadnień do życia. Mogą tu skntecznie wed- ka. Nie spoofrzegła nawet 7.lfln. 

· · d lk. ' · d ' • ł eJ· ro .... „iAzanych z uszlachetnie- Ing wskazówek najwybitniejszych b ~~ 
n~ o zyeta l o wa 1 o prawa SWlft omosc1 . spo eezn Z· ... „ ~ specjalistów wyzbyć się najstrasz- y. 
do te·gio życia, samo w zasad·~ie ninażu.ją się z za8trasuijącą si- niem człowieka tworzy naukę l•wszych nałogów rujnujących icli - Pr~szę pani! - zawoła. 
po. zosta1·ące w najtrudiiiei·- łą LWaną, eugenikq, a ludzie pra .i:tlrl.'wie i siły i tamujących im dro- ł-etn. 
-I. k -L t · C ł ' ' t ·· 'L" cu1"ący nad wprowadzeniem gę do myśli· o potomstwie. N" .1 ł ł ·d · s;c;„~ . warun acu ma er1a - a y sw1·a cywi 1zowany, 1 alu; samą drogę do życia otwie- i-e 1i-0s ysza a wt oczni~ 

nyeh. . łożyć m'llSi n.a ich, utny- zdając sobie doskonale sprawę tej nauki w życie łączą się w ra i.oradnia dla chorych wenerycz• bo zaczęła biec w s·tronę stoją-
··manie, dbać o to, aby kosztem z katastrofalnej rzeczywista- t. zw. Towarzystwach Euge- nie• . I cego na przystank·u tramwaj\ 
p.0gorszenia warunków .swym ści stara ~ię wiszel'ki.Jni &iłami niemych. f'o1·sd.nia dla matek ciężarnsc~ i Kiedy podniosłem torebkę, I 
· ł d · · t dążkć do uzdrowienia tyoh sto Polskie Towarzystwo En..,.e- dzie<"ka oraz poradnia dla bad11nia · · · ł 

W asnym z1eciom u rzymy- . '""O nicuh1wląt mają na celu JUŻ n.e tramwa; JUZ l'IUSZY • . 
MraĆ d~ieci wariatów, zwy.rod- mn ów :przez uszlacheiliruienie niczne istnieje od roku 1918 i kwestię dopuszczenia lub niedopn- Gonie tramwaj tabó"'\\'1ką?. 
·malców i przestępców. człowieka z jednej strony i posiada obecnie 20 octdziałów szczenia do potomstwa, ale słnżeulil Iii ... nie warto. · 
" Stan taki trwa Od lat najdaw prże-z konsekwetine un.iesZ'ko- pro-wincjonalny~h z centralą w1ok11 :~c·wkami, które z eotomst~a Otworzyłem torebkę. Bvła 
nl"eiic:-zych ~ ~J·e się z każdym dliwianie 1·ednostek hezwarto w Warszawie. Na czele centra ju?. żyjącego lub pozosfoJIJcego Je- pn"'ta. w boczneJ"przell"rócł,.. 

"~ h d k" · · _.:i d szczc w łonie matki urabiać mają ~ o •o 
lrokiein ce. . z hard~iej zatrwa- ściowyc z rugiej strąny. f.i warszawis ieJ stoi CJU awna jt.'chtlllltki retnowartośt;iowe. tkwił tylko bilet wizytowy: 
' żał·ący. Nie tył~ Polsce, ale Wywodząc podstawy do wvb1·łluy J.eikarz i znawca eu- „Zofia Beł·ska, Niecała nr .. „" 

;;~a eJitu. ś.~vi~tu za~r~a ~at~- swych prac z re~U1tatów dłu- ge:ni•ki P· Dr'. W~rnitz. · - Okazja do zawarcia zna· 
strofa JUZ me _zmnteJszenia się ~ich studiów wybitnego staty- środki jakimi dysponują ff A.Dl O jomoQści _jest - pomyślałem Za 

·;Pi-z:yrostu. inatural'nego, ale Polskie Towarzystwa Euge· dowolony. , 
:przeciwinie katastrofa tak łataJ niczne są zbyt szczupłe, abft WARilAWA 1 <R„~yn> I wieczorem odesłałem P:7.ei 

. d k. Tłumaczen1·e sn·ów . h. , ł ks 6.15 „ Kiedy ronne WStiłJę . zorze". 6.~8 d L.k 1·. "k" nego przyrostu; że Je ·nos-t I · moiJna nimi o Jąc ca o ·zia t Gimnastyka. 6.38 Muzyka (płyty). 7.l!O Dz.en ozorcę torell1 ę z isc1 Ietn, 

! hezwartościowę obciążooe zagadnień. Mimo wszystko nlk .poranny. 7•10 Muzyka (płyty). 7•15 Au- ,,Szanowna Pa·nil Zwracam 
· Nle&ieskooka tra. Mie!ek kocha i;y ;t1 dla poborowych. 7,3S Muzyka (pty. 

diiedziczmie, nie zdolne i nie Pant"" (jeszcze niezbyt gorąco). Za- dzie.ki Jl.iestru.dronej współpta ty) . 8,10-11,30 Przerwa. 11,30 Audycja dla zgubioną torebkę. Przy okazji 
d d d .- .L '" <. . .J • d b · I" T szk61. 11,57 Sygnał cza~\I. 12,03 Dzlen:ilk • l . , 

opasowaoe o ża •nycn wa- miary ma powatne. Nadejdzie list, cy !'U.UZI o• reJ wo ! OWLl'l"ZY południowy. 12,15 „Jakich pracown ;czek OŚDlle am się zapytac, czy moi 
:runków życia prze "osną li- od kogo - nie wiem. Wytdzie Pa- st wo Eugeniczne poszczycić slę k~c~1~\~~i~~~:rib~i~J~ -,~~:· 11i25 P.~~=d~~: na panią odwiedzić. Cze•ka.m 
'czebnie jed.n_o st_ki · wario6cio. ndi óchza 1Dll\ż w ciągu naj l iższych może wielkimi po&t~aimi i bar tę wojikową". 12,40 „od w11rsztatu do w!r na OOP'owiedź przed bramą". 

. · · ł d w at ł k • t t sztatu'" - 11udycJa po•w.ęcona muarzom p h u· d .. I 
:We l w sensie &J.)o ecznym o- p, Małgc°isia. Znajomy ze snu illlte- c 70 po aznym rez · a em pru 1 wędliniarzom. u,00-15 .~5 Przerwa. 15.45 o c· w 1 ozorca przym_os 
::1„j..;.I•e • · p · 1 · ,.. cy Wiadomołcl gospodarcze. !6.00 „M6J to· m· odpowi-.l~, , 
~u>1Ju • „ resup !Hę aiuą a e nic powa•.c.nego • . . . d , ko" (przygody małpki) _ pogadenka 0 111 l euc.. ·· ·. 

Dowoclów na potwierdzenie- z ~~o !'ie wynik.nie. · ~londymka b~- W clnnh obeeneJ prowa z11 ·dzieci. 16.15 Zesp61 mandohnl1t6w „Kekta „Szanowny Panie! Za · toreb 
takiej m·ożliw-ości łatwo jesit dzie m.iała pl'Zez Patuą p.rzykrosc. ono wzorowo urządzone pięć ~„ieil!i~5n.'"~oo ia~ief~'':l~~.~~:.~n~•;~: kę dziękuję ..• Ale brak dwu. 

· Szczęśhv:a cyra: ;. .J_ • • • • p d 1 11 20 k 11 so M d -ł eh N' L -
. P. J A„ 1" • Otrz' Y.ma p an pra""'· po. rawu1, a, Inlanow.1cie:. o,ta . dy~ja ch6ra na. • muzy e. • „ •oto, ziestu :cioty . 11ecu.u<> Plill 

_ , ...... ...., lajek nadmorski" - pogadanka przyr):I· k · , · : K I d d • Przyjaciel S. Jest Pa.nu życzliwy. Na mę przedślubną I małzen.ską, nicza. 18,00 „Skrzynka techniczne". 18.Hl dobrze przeszuka i·eszen1e '. 1 . a en arz Ili -~· . k . dn" dl lk" k Program na Jutro. 18,15 „Revellersl .,,, ro- z b•t . . 1.. M ,.' ~zet~C owego WOJ5 ?Wegv _n.:e.na- pora ię a Wa l Z nar 0• pertuarze popularnym". 18,50 Pogadanka ro l 0 IDl Slę pr-zy~rO. O· 
. . . l~zy ~·lc~yć. w sprlltwle PansJu~o manią poradnię dla chorych ąktualna. 19,00 Audycja totnierska: „PP· że ona rzeczywiście zg-uibila 
· ' - c~ere1eni.a . radzę .man<>';VQZ.O ZWl'OCIC ' , : • d. . dl grzeb rekruta". 19,30 Tranami•Ja z otwar· d t ? I . . 

1
. . . 

,, • ,., t· Poniedziałek . się 00 leka.r~ · - wternast}'; , . ' ~en.er_rc1m1~\Por.a n1ę a mat c1a Zjazdu Miijdzynarodow•g<? Komitet11 prze ym• ieze l Jer po· 

7!._ . ,,,c,_ ""-lteberta-~ .• -Pa: _ ~ ... ·~..:ywdz,.na ci. ę~.atka. ~~ ~;,naJ:- ·ki. ~~zarn~J ·t d.z1.ecka. or.az po gi~p~~~~!,~· n:Ji;.5k1 ~;,ak~~:}~'iLs~poJ~~: wiem, że nie było, Il!ie uwie-
' la. bhzszych latach Die ZlllleDl 91~ „ . 'ra.dmę dla ł:>adama .hhin.1ąt. i: ' zitlfdanko": - hamoref(ca .• ~ 22„1~ "j~11ę~! ·t-2'f. P0S4tlz.i mni:e Q k.radzieZ.„ 

Sł .e. Id w· I Niechże Pa.ni nie bierze S.Ohii> w ~L . ..J - • h sollsl 6w. 22.S0'.-23.00 Ostaln.e w1aoomdłt„ p ...I 1 ' l· h .•. 
owians : 1- epsze. . • ~ · ·. · tyuu. ~i tf a:· oraU'll Iat! . WARłAlA_ WA 11 ·11fokot6wJ. . „ ! . · oszewiaJil'ln:a ~o.rę .os_p isc1e . 

. „ . . sława bł do. se. rea Je20 wyb. rykow .. TYmh .. ar- -k . . 1 k 1 t 1 1, 00 O d d • .J t -.L 
.. ,. .· .. ' .. · d,ieJ, .i._- . senv_- Pani wsko·~uJe. •z ma .zam v · a lW"' w zasa· zie wszys.t 13.00 Koncer ro11yw owy IP Y V · ~. - to wa z1esc1a .e.~<> yui, 

Sł,ońca. wsch. 3,17 .., ~ ..... • • . .... . ' Parę informacji'". 14.05 Utwory Pl<!lra 1-' . , . 
· ' · · :z:ach . . 19,53. Pani wiernego p.rzyjae:ela~ Otrzyma ko co zw1ą-zame Jest z eugem· Ćz11jkowsk:ego. 15.00 Pogaden~.e aktua111a. proszę.P8:lll„ :1.zec~ywutCle wy 

CZERWIEC K.s1'ęz"yca· wsch. Pani du.ż\.sum.;~"en.iężmą. k . ' 15.10 .hele kulturalne stolley • 15.15 Ze· padły l n1e zauwaz:yłem 
Z k P • ą: ~p61 Pawła Ry11111a. 16.00-22,00 Przerwa. . .„. „ 

· ;
1 1,5ł. zach. 18,'?6 P,. uz. -s a. llllli wroży sta- Do poradni przedślubnej i mal- 22,00 w;edomoł~t. 1po1towe. 22,os Muzvica Przyjęła mnie bardzo grzecl 

E wp_anieńst-\vo. .·. '- · · · · p ' · żeń~kiej P.rzybywają, lndzic:,
1 
~tór~y j ~9kk~oz'pr~o;:fz~~a 1<1~~~1~90~.3·~ ·;~~il~t~\r~: ·nie. l'od~ła henbatę... (;a ~ę· 

,. HISTORIA PODAJ : Niew~nnie ska1,ana. Jest ~przez maJą zamiar tworzyc WSP? me, ru- raclcl. 23,1$--24.00 Muzyka taneczna (pty- d ·1·- d· , ' a w nocy·· 
' 1650. Sprowad·zenie zakonu oo. a~ kogoś wykorzystywana. w przyszło- dzinę. Tn na c;kntc-k hadan ogoln•"ł- ty). Zl ~y. o p10k2ln . • "ł .„ 

ni.fratrów do Warsuwy. śći, energL znym1 poczynaniami, ~ ' Włas•c1w1e ty o J8 mowi em. 
1876. Zmarła głośna powieścioplsar lepszy Pani swe warunki życiowe. ...,.„, ....+\ · " A ona słuchała z uśmiechem.„ 

ka francusJta. George Sand, Będzie sprzecz.ka z kobietą. Miła PUD~R Ki· edy SIP 
1
· uz· -- L 1·erałem do 

·· ·właściwie Aurora hr. Dude- wiadomość nadejdzie. ' riEŻO~.CIRŁA-10 POWODZENIE 1: "' uw 
\' .: ' · vant. · P. ·Klementyna. sen Pani w.róży PWOWOOZENIE OSll~GNIE5ZS10SUJ~00 POTU wyjścia, ipo:stanowiiłem jej w~ 
"· . . PRZYSŁOWIĄ: staropanieństwo. . . •• znać prawdę • 
. _, „Czerwiec stały, . 4!6, Kwiat Tubero.zy. O loterii sen ....,.... ,.,,.,,.,_,,~_,_,_~_,_ ' _ Wie pani, _ powied~ia· 
· · Grud.zień doskonalr_„. Pani nic nie mówi."Wróżę 'a.n.i miłe -L- wł 
r; „.. . KTO NIE WIĘ tE: i romantyczne przdycia. Mężczyl.na w CZ'l''lrC.! ... RY OCZY lem - ze w tO'fWl\,:e a:śćhvie 
. Najwyźszłł górą w , Bułgarii Je•t w niuo.durze myśli o PaniJ ·Ma Pani .a:,, nic .n.ie było. 
'::M~ss Al.ta. · wyi;okości · 2,930 m. szcrere<go przyj a.ciela. · W cale się nie zdziwiła~ 

·< Jłla n1aleJ UJo•andzie .••• 
Intymne· rozmown lk~.::i z Czytelnikami _ Wiem. 

I 

„.· D ·o 111 .0dgt 
czyli: „Sport to zdrowie" 

· Nie pozaaana zlzdrośł 
- Ja„ jakto? •• A dlaczegc 

pani napisała, że brak 20 zfo· 
tyeh. 

- No, ho pain przez dozorcę 
P. LUSIA M. zwierza nam się: I nie boli, bo go kocham nad iycie zamówił wizytę. A ja za wiz-y 
,.Pewnego razu poznałam u kole i nic che~, żeby s~ z nimi s~otykał. t" zaws--i;e biorę z gory ... Teraz 

żanki pięJU1eJo chłopca .. Nie przy. G~y m'!. to powi i.i,ałam,. o po~i~- go.-;_„;·e bn r><lzo niepewni •• 
· puszczałam, ze będzie się starał o dział nu po parn dniach. ze wyJez- ..,.~ „ 

· (A.. E.) - Naucz mie p~n ply trza korki założyć, usiąść przy pozyskanie moich wzgtędów, bo dża z War~~awy do rodziców. - Cooo? Przecież ja tyllko 
·. roać, pan ~e Kaziu, o roiele taki samem brzegu i. nie ruszać 1iq. Jest pr~ys~ojny i mą wszy.stkie. za~ Na zapytanie, kiedy wróci, odpo- z panią rozmawiałem!._ 
. fachorv foc z pana - prosił pan O wiele człowiek tonie, to łety? d~ięki klor>;m mt?że 8.1ę ~azd~J wiedział, że ole wie i pożegnał si~ - Nie moja rzecz. Nie trZ!i 

B · l F l · · b /j · kołuecu. podobac, a Ja me Jestem ze mnę bardzo ozięble. Od oweJ b ł d • G • , . b" • 
ronzs an> u ar~ · w :.;grzeroa1ąc mu się r~uca rz.ytroę,, · o roil!„ piękna, ałe widocz~ic ~iła i inteli chwili upłynęło j~ kilka dni. a y o ga ac. osc moze ro 1~, 

, się w promieniach słońca na domo, ze tonący brzytroy się I gentna, bo wszystkllll su: podoba111. moje oczy nie usychaj11 od łez. Bo- co mu się podoba. a ja za &tra 
dzikiej plaży. chroyta. Skoro jeżeli. zaś brzy· To t~.ż .początk.owo nie chciałam leję i rozpaczam. · eony czas sobie liczę. . 
. Czemużby nie? - odpa.rl troa nie pomaga to trza łódką go błu:cJ po~n~c, ale P.ewnego l'll· 0"arnia mnie straszna tęsknota Napoleon Sądek. 

K S d k M d . h , . 
1 

, • I zll wyzno.ł ma, ze m11 się podobam " . k h St h B ·-------------·pan azimierz ą ee i.' - o po 1ec ac I ca.pnąc topie ca za i chce bym została jego narzeczu- za .moimh .oc
1 

'!nym . dac ~~- k Y· 
· b" • · t J d l „,: d "ł · bo • · d waJą c wa e, ze w Je ne1 se n11° zem zro ie m eres. eazcze zi ro osy. . ... " . ną. -o z1 am się, ma su; po o- d.zie odebrała bym soble życie. Ale 

· siaj będziesz pan p~rval, )ak Pana to naroet me będzie za baGł.d bliż 1 • • d 1 gdy spojrzę na moj11 biednfl matkę, 
k d Lk . . l . l • b , l Al t y z y am się o n ego. po· • i b . i 1·yo a ro ron e u, s oro ieze i co apac, os pan ysy. e o kochałam „0 całym serce1I1 i duszą powstrz.ymnJę a~ o ~racuJę u-

. iaraz piljć zlociszóro od pana !~ajer, nic się pan nie bój, pa pierws.zą ~iłoś~ią. ~hoć w!elu s~a- trzrmusę =~t!\~ó~~:~isli!'ta'nr:s~~ 

. 115olą ręką dostanę. me Bronek. żadnem sposobem rało się o mnie, zaden Die umiał puJąc mu "' 
· Transakc1·a doszła do skutku utopić sio pan nie możesz po- mnie ujft<:, tylko on jeden, mój ko- my: • • . „. . . 

· · . " . ; ' chany Stach otoczył mnie dobrocią Ch.oc1az c1~zko pr~c~wałam, R1e 
: ·Pa'!'_ Kazimierz przystąpił . do mervaz ze g •. „ me„ tonie_. i szczcrościłł. skarzył::.1!1 się. bo sw1at Wfdaw!'I 
1ekCJl. · · · · No, za robotę, . panie Bro- Po jakimś czasie zmienił się. mi się piękny, ale te.raz dni moJe 
' ...._ Nasamprzód - rzekl - neki Do wody/ łlop!Jazdal Mniej mnie odwiedzał i spotyk1d są tak szare i ponure, zalan~ potu-

„muszo. pana uprzedzić, panie Pan Bronislaro skoczył i 'na- się z innymi. Stał się dla mnie obo kami tez. Przeclet
1 
dses~em22Je1sztacie -e l · ł , · . Jętny. Gdy go zapytałam, dlaczego młoda, bo ma? za e ~1e . a 

f:lronek, że pływać trza ostroż tura me za:zą tonąc ... Nieszcze tak postępuje, odrzekł, że teraz je- 1,li~ 'l!a~ałam Jeszcz~. zadnego szc.t:ę 
."1ie, .bo można utonąć. snego topielca lt>ycu:gnęli z szcze mu wolno się !'potykać z ka- sc1a •. w1ę~ błaga~ .C1j; Redaktorzt?, 

Znakiem tego zabronięte'j,·est roiełkim trudem plażowicze żdą. "" ratuJ ~Die swoJą ra ą, bo dopraw 
' · l b k · · · d z· · k • · b ' Gdy newnego razu przyszłam na dy sko1tczę ze sobą. rzucaJ11c mat-

!ąpac . się na• g q o ie] wo zie, p~ cdzym. a i m!' ro s. orę, ze. y spotkanie, fOWiedział mi, że zaraz kę i brata na pastwę losu"'. 
ii także samo na 8tarvie, ro któ się rugi raz nie topił. Chcieli mnsl ode;śc, bo jest w towarzyst- - e-
1:em szczupaki są gryzące. Nąj ·róronież pana Kaz.imierz.a ob~ć wie inneJ panienki. Wróciłam do źle Pan.i postępov.:ała ze Stachem 

·: krzezpieczniej ·eiójść za zlotów za złą naukę ale trener mi· .domu i wpadłam w straszną roz.

1 

i dlatego-odszedł. Nie trzeba go b1-
. d · t d · : 1· • · d l' pacz. ... ło zraż.nć do siebie zbytecznymi wv 

. '~ · a roann!f, o me roanme 0 ząc, C? się srv ęci, . a czym .Napis&łam do niego kategoryc~- mówkami i scenami zaz:drośoi. Je-
' JUZ tylko najgorsza łamaga uto prędze i dra.pa.ka, · , ny list. Rozchorowałam się. Na list żeli ł'ani go naprawdę kochała, 

pić się może. · . Nie minęła go jednak kan1. mi nie odpowiedzia ł. Nadal spoty- trzeba .>yło nie klocić się z nim. Te-
. :_ Skoro jeżeli jednak na gran- ł Spr..mva poszła f rz. ed s~ gro dz k .• ł się ?!· innym_i. . raz jedyna rada - napis.a.ć do nie-
J ·. · • . do ki k" kt • '- · · · Opowiadał m1 nawet za kazdym go z t>Nśbą o przebaczenie i 
ą zamiaruJ~.>Z pan . rze · z, · . ory S,..;aza p~na . azimie razem z_· którą i tłumaczył się, te wrócenie sympatii. Z całego serca 

~ . .-: pakoroa(' , lo obom1ązkoroo rz!J· na, :10 zl. /Zrzy~ll:U• · 11111 .,.:e cł.aią st>Okojn. Mile to strasz °żv<:zP !'ani oowodzenia. 

1 

'Ti . . ..... . 
. ęn.· : .~· .· .„.-..-.:- _, 

„ wkl~s1·y:.5żlif, 

w br&ftewllaclt ' 
Toledo Jnt ost•łnlll zdołty ... 
CIUlll teci1nlkl •zlłfowanla. 
•lał I I dlatego brzJłewkl 
roledo poslada!1t nledołc:I 
nfo ... zalety szybkiego, 
Jokładnogo I pr.zy,emnegc 
JOlenła. KupUillC Wlłl 
ostrza do golenia .t•d•Jclf: 
l.l!Jl'•:lnl!'ł: b!Qte••k T~ledc 

• • 
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.,,Amerykańskie" metody w Warszawie Zatonęła ł6dt 
.1 z dziewczętami 
.~ BUKARESZT. - Na Duna­
ju >W p<>hliżu Plenitzy zatonę­
ła łódź z 8 dziewczętami„ któte 
wyhr~ły się na wycieczkę. Po 
za · tym ·brak wiadooności o .dra. 
giej łodzi, na której znajdowa 
ło się 25 dziewcząt. Miastoi Ple 
nitza pogrążone jest w żałobie. 

TJsiace litrów mleka dziennie wrlewa sie do ka'nalów 
Z oburzeniem .czytyw:il_iś~y 

.swego czasu wiadomosc1, ze 
gdzieś w Ameryce pali się mi­
liony ton kawy, topi miliony 
ton ziarna; hyle tylko nie do­
puścić od obniżenia cen. Nikt 
nigdy nie pomyślał,' że . takie 
rzeczy możliwe są także w 
Warszawie, w stolicy Polski 
tak ·bardzo wymęczonej dłu­
gotrwałym kryzysem. z ta­
kim wytężeniem walczącej z 
bezrobociem. 

A jednak!... 

ny 30 gr. rezultaty są nastę- ko bez.robotny. W rezultacie 
pujące: · ogromne ilości mleka pozosta 

ją codziennie niesprzedane, a 
„Agril" ma nieograniczone- ponieważ w lecie się mleko 

go odbiorcę w szpitalach mie.i prędko psuje, więc wieczora 
sk ich, bursach i t. d. Na pry- mi wylewa się je do kanałów. 
watnym kliel1cie mu nie zale- Społeczeństwo się martwi, 
ży. Tymczasem prywatny za jak należycie dokarmiać gło­
kład mleczarski skazany jest du,jąoo dzieci w szkołach, a tu 
wyłącznie na prywatnego mleko się niszczy. A • dzieje 
klienta. Otóż ciężko pracu.ią- się to dzięki polityce ·„Agri­
cy, a mało zarabiający robo- lu", instymcji miejskiej, któ­
tnik 30 gr. za · litr mleka pła- rą powołano do życia przede 
cić nie może. Tym bardzie.i j wszystkim po to, by walczyć 
nie może tyle płacić za role- ze spekulacją i utrzymać ce-

nę tak ważnego społecznie 
produktu jak- mleko n.a naj­
niższym poziomie. 

Sprawa musi być j~k na.h To ie był trąd· ' prędzej' odpowiednio uporząd n ; 
kowana przez miarooa jne Ministerstwo' Opieki Spoleet 
czynniki. hna rzecz, że już nej zawiadamia, że umieszcio­
dawno powinno było zwrócić na w prasie notatka o dwóCb 
uwagę, iż gdy .„przez• całą zi- przypadkach .trądu w pow:ieciie 
me litr 'mleka kosztował ,..,. de horodeńskim okazała się hłęd„ 
talu 25 gr., teraz w · czerwcu, na. Chorzy - zostali zbadani 
kiedy jesfnajlepsza, najzdro- przez lekarzy specjalistów,:któ 
WS"Za i najtańsza pasza dla by ri:y stwierdzili ~ tyc~ chorycli 
dla, mleko kosztuje' 30 gr. litr. zwykle zapaleme skory , (der­. W Warszawie wprawdzie 

nie paii się ziarna, nie topi się 
kawy, natJmiast codziennie 
•ylewa się tysiące litrów mle 

_____________________ !11&1_______________ matitis) 

ka do kanałów. 
Ceny mleka w Warszawie 

astala się co pewien czas na 
zebraniu właścicieli zakła­
dów mleczarskich. Rej na tych 

Zamach na kanclerza Austrii MIMOW9LNE BATOBOJSTWO 
·We ·wsi Stary Radoń powiat• 

błońskiego Edward Kowalczyk ~·„ 
nipulując. rewolwerem. spowodował 
wystrzał. Kula ngodziła w · głowę 
jego brata Franciszka kładąc go ·tnt 

I ' 

projektowany bvl przez inżyniera· · w· Chile 
pem na miejseu. · 

zebraniach w9<lzi najpoważ- WIEDE~. - Wczoraj poda­
·niejszy sprzed~wca w stolicy, no urzędowo do wiadomości 
miejski "Agril'". z reguły publicznej, · że . w związku z 
„Agril„ forsuje na tych. zebra bombowymi zamachami jesie­
niach swoją wolę, n,ikt nie ma nią 1936 r. na linii kolei połud 
rłość sił, by mu się oprzep. n1owej i w garderobie dworca 

Ostatnie takie zebranie od- Zachodniego w Wiedniu, aresz 
było się we wtorek, dnia 1 towano pewnego osobnika, po­
, czerwca. Część zeb?iinych dającego"się za Jana Huhe, któ 
i zglosiła wnioski, by cenę mle ry jednak okazał się austriac 
ka obniżyć. Sprzeciw.ił s ię te- kim inżynierem Fritzem Wo­
mu .,Agril·6. Przedstawiciel „A- itschke, przybyłym do Wied­
grilu" p. Wańkowski przeforso nia z Chili, celem dokonania 
.wał swoją wolę · do o~nile- zamachów terrorystycznych 
nia ceny nie dopuścił. Le.r:!i Stwier~zono, że projektowa­
mleka na najbliższy okres o- ny był nawet zamach na kan· 
tnaczono na 30 gr. za 1 litr w clerza Schuschnigga oraz na 
detalu. urząd kanclerski. „Reich-
Otóż należy wied.lieć, że spost" zapytuje, dlaczego spo 

_większe ~a.kłady mleeL.Brskie łeczeństwo tak późno dowia­
mają takie u.mowy z produ- duje się o tym fakcie i czy po 
centami, że płacą za dostawy wo<lem trzymania tepo w taje 
·mleka z.ależme od tego, jaka mnicy nie był wzgląd na to, .le 
ce_na .t:ostała wyznaczona ula Woitschke jest narodowym SQ 

detalicznej sprzedaży w mie- <'!ja.lis ~· a '.ujawnienie tego mo 
ście. - Jeżeli cena jest wyzna-1 
czona na 30 gr. za litr płacą 
więcej, jeżeli by była wyzna- SKLADAJCIE OFIARY NA 
czona np. 20 gr. płaciliby 
m,niej. Przy wyznaczeniu ce- FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ 

Tajemnica przervianei 
koresponilencii 

Roman i Stach tworzyli rzad 
ko spotykaną parę przyjac:ół. 
Nie widzidi s : ę od dnia w któ 
rym ukończyli szkołę, nigdy 
przec:eż Wt* zapominali o sobie 
i · przy pomocy n :e przerywa­
nej korespondencji służyli so­
bie wzajemnie wskazówkami, 
raJami i dzielili s~ę zarówno 
przeżywanym ~zczęśc iem, jak 
i troskanu. 

Roman. Wiśniewski zatrud­
niony był w jednym z biur eks 
pedycy.inych w Gdyni, pod­
czas, gdv Stach Marczak od 
~icdm7u 'lat zajmował stanowi­
sko w magistrac:e jednego z 
mniejszych miasteczek na Kre 
sach Wschodnich. O tym, że­
by kiedykolwiek modi się wza 
jemnie od w"iedzić nie mogło 
być naturalnie mowy, ho w 
pierwszym rzędzie grę tutaj od 
grywała gotówka. Nie widzieli 
się też przez długie dziesięć lat, 
ale wzajemnie doszli do wnios­
ku, że · dafrzych dziesięciu lat 
w · takim stanie przetrawić nie 
hyło sensu. Przyjaźń nie pod­
sycana , żadnymi nowymi zaiu 
teresowaniami zaczynała , się 
bow:em . psuć i ani Roman, a­
tii . Stach nie chcieli się na to 
igodzić, aby kiedykolwiek o­
statecznie wygasła.'t 

„ ... Myślę - pisat"w jednym 
z listów Roman - że możemy 
dę nareszcie zdobyć, aby tego 
roczr: \' urlop przyna_jmpiej spę 
dzif :;. ;.„ : eś razem i pogawo­
rzyć ~ !:>obą nareszcie ludzkim 
sł·owe~ '- • Ii.ie · białvmi ćwiart-

kami listu, które wreszcie mo 
gą nam się znudzić ... „ 

Stach p'rzyjąl tę propozycję 
z praw dz i wym zach Wyłem i o­
baj żyli perspektywą zbliżają­
cego się Iata. Odliczali na ka­
lendarzu najpierw miesiące, 
potem dni, a wreszcie gdy w 
czerwcu pozostały w kalenda 
rzu o~tatnie jeszcze tylko czte­
ry kartki, zniecierpliw iony o­
czek iwaniem Stach pisał do Ro 
mana: 

„ ... l'ak zatem, Romku drogi, 
jak się umówiliśmy, spotkamy 
się razem dnia 2 Hp ca w W ar 
sza wie, skąd razem odjedzic­
m y w góry, które pragnę uj­
rzeć od lat na.fdawniejszych, a 
których dotvchczas jeszcze nie 
!Iliałem możności ujrzeć. Mu­
sisz tylko pamiętać ściśle o da 
cie i n:e,•wolno ci się ~późnić 
na pQciąg ... Ponieważ w rozkła 
dzie sprawdziłeni, że twój po­
ciąg przyjdzie do Warszawy 
na trzy godziny przed moim, 
to myślę, że najlepiej będzie 
jeśli wyjdziesz po mnie na dwo 
rzec. Umaw:amy się zatem na 
dworcu w Warszawie. Nie ru­
szę się z peronu dopóty, dopó 
ki nie ujrzę Ciebie ... " 
Nadszedł wreszcie mnówio· 

ny dzień drug:ego lipca. Ro­
man przybył istotnie trzy go­
dziny wcześniej od Stacha, ale 
po~tanowił nie opuszczać 
peronu, ale doczekać się 
pociągu, wiozącego Stacha. Po 
chłonięty czytańiem gazet n ie 
orientował się zup_ełnie, jak 

gł~~y wpłyn~ć uje~nie na roz I Wraz z 'Yoitschkem · areszto 
WOJ ugody hpcoweJ?.11 wano ~O osob~ . 

Mimowolnego bratoMjcę . ares~ 

' wano. 

MIMOWOLNE BRATOBOJSTIVO 

Poprawa srluacii. skarbo.weil Z DRABINY · · 
We · wsi ZQójna Góra gminy · Wi4-

z.owna, powiatu warszawskiego, 1„ 
le~ni• Aleksander Leszczyński _ wch:>. 
dził . po · drabinie na strych: i spadł, 
Uderzyw:szy gwwą . o kamień 11ta• 
ruszek zabi.ł się na miejscu. · 

ne zostały o. 95,5 milionów . zł. 
wyżej w porównaniu· z ' hud'że.: 
tem zeszłor00,znym. - · 

Tymczasowe zamknięcie ra­
chunków skarhowyc}f za maj, 
jako drugi miesi ąc bieżącego 
roku budżetowego, wykazują 

dochody ogółem zł. 180.415_tys. -------------------..---... 
i wydatki zł. 180.082 tys. Nad 
wyżka dochodów nad wydat­
kami wynosi ponad 300 tys. zł., 
~dy w maju roku ubiegłego nie 
dobór wynosił 205 tys. -

Dochody w porównaniu z 
majem 1936 r. wyższe są o 6,3 
mil:onów zł. i wydatki o 5,7 m.i 
lionów zł. 

W pływy z samych danin pu 
blicznych wynio~ły w maju rb. 
99 ynilionów zł. wobec 88,7 mi­
lionów zł. w roku Ubiegłym. 
Zgodnie z przew~dywaniami 
wpływy te kształtują się zwyż 
kowo, pozwalając na pok.rycie 
zwiększonych wydatków, któ 

I re-jak wiadvmo-w·tegorocz 
nym bu<lżecie prelinunowa-

szybko upływał czas i ocknął 
się dopiero, gdy przez głośnik 
peronowy rozległ się tubalny 
głos kolejowego informatora: 
„Pociąg pośp !eszny z Równe· 
go nadejdzie ... „ 
Poderwał się z ławki i skie· 

rował wzrok na peron. 
Minuta, dwie, trzy, . cztery ... 

Pociąg wtoczył się wreszcie ria 
~·zyny peronu. Z otwieranych 
drzwi wagonów wylewała się 
fala ludzka i rozpływała po 
szerokim asfalcie dworca. Jed­
ni wołali bagażowych, inni na 
woływali z tłumu, oczekują­
cych ich najbliższych ... 

Jeden tylko Roman Wiśniew 
3k1 nie mógł się doczekać swe 
µ;o przyjaciela. Na peronie ro­
biło się już zupełnie pusto, a 
Stach c~ągle się uie pokazywał. 

Gdy pociąg odjechał, a pe­
i'OD opróżnił się całkowicie, 
R.oman zatrwożył się poważ­
me. 

- Czyżby żartował - my­
ślał. - Przecież jeszcze trzy 
dni temu nade~łał list... A jeśli 
uległ wypadkowi? ... To chyba 
niemoL.:iwe... Katastrofa żad­
na s · ę nie wydarzyła, skoro po 
ciąg przybył o właściwej po­
rze. A gdyby się coś stało wcze 
śniej, przed wyjazdem, zdążył 
by mn:e w porę zawiadomić ... 

Nie znajdu_jąc na swoje py­
tania żadnych wyjaśnień, po-
5tanowił Roman czekać do na 
stępnego pociągu. ' tym razem 
stotnie doczekał się. -

Stach wyszedł z pociągu, 
jako jeden z ostatni<fi. Twarz 
miał smutną i pokrftą mgłą 
zmartwienia. Poznał Romana 
już z <laleka, ale przywitał go 
r1 lk<;> m9t?nym , uściśnięciem 
dłoru. Dopiero wowcża~ . i:dv 
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Zamówienia zamiejscowe ~latwiamy , odwrotną pocz.~ P. K. O. 1~ 

poczuł na sobie niecierpliwe, że. ~i ~ej przy,sł~gi łrzyjaciel.,, 
pytające spojrienie przyjacie- skieJ llle odmow1sz. ... . 
la, rzekł: · Propozycja przyjęta został• 
· - Musisz mi Romku .wyha- z taką samą szczerością z jakaa 
czyć.~ ale ..• z naszego · urlopu ją wyrnnięto. Uszczęśliwieni 
pozostały tylko marzenia. .. Nie przyjaciele wspólnie rozkoszo. 
będę z tobą mógl pojechać~ ho wali się latem, ciepłem, natura 
mnie w pociągu ... okradli. Za i powietrzem. 
brali mi ·wszystko za wyjąt- } Gdy jednak urlop się s.koi 
kiem bilonu, który miałem w ciył i rozjechali się znów do 
portmonetce ... Dla~ego właśnie miejsc swej pracy, Roman nie 
spóźniłem się do Warszawy, potrafił sobie wyjaśnić przy• 
ho musiałem złożyć odpowied- czyny, dla której Stach nie pi 
nie za&eldowanial sze, ani nie odpisuje na jegQ 
~ Okradli cię? - zapytał listy. 

Roman. - Więc ty wiozłeś pie l dopiero kilka dni temn., 
niądze przy sobie?! W gotow- choć od zeszłorocznego urlopu 
ce?l minęło prawie 10 miesięcy, O" 

Stach · kiwnął rozpaczliwie trzymał Roman list wyjaśnia„ 
głową, a w oczach 1 Romana krę jący tajemnicę poprzednich 
cila :iię Il.a p:awdziwt!go żalu. wakacyj. Stach. pisał w ni.in: 
Przez cpwilę próbowałją zdu- . „ ... Drogi R~mku! W roku· bUł 
si'Ć w gardle, wreszcie jednak żącym Ty musisz przyjąć mo­
:rzekłi · . , _ je zaproszenie. Kradzież, któ.. 

- Widzisz Stachu, myśleliś- rej ofiarą padłem w roku uhie 
my o .wszystkim„ tylko ,nie·. o 'głym, nauczyła mnie istotnie 
rzeczach najważnieiszych. _ Jak trzeźwo . myśleć. Natychmiast 
egoista strzegłem swej tajemni po p<>wrocie z ~rlopu otworzy; 
cy i nie doradz;łem ci, . abyś łem sobie w . P. K. O. książecz 
wszystkie pieJliądze . składał kę oszcżędnościową i system~ 
na książeczkę . P. K. O., zysku tycznie składał~ na .nieJ 
jąc sobie w ten ~po~óh pew- w~z.elkie _swoje oszczędności. 
ność, że nawet . najsprytniej- Zebrała się z tego poważna su 
szy złodziej nie będzie ci ich ma i mam nadzieję, że wystiłr 
w stanie ukraść!.~ . Nie· cZa.s czy ona dla _ nas obu na .wsp6l 
jednak na żale w tej chwili. . ny dwutygOdniowy urlop. , O 
Trzeba myśleć' o · ratunku i są kra:dzie'ży 'tym razem' nie hę­
dzę, . że jestem na dobrej d.ro- dzie już . mowy, bo_ pŁeniądze 
dze. Be;.. ciebie na urlop ntt nasze strzeże największa pew• 
wyjadę. Wyjechać ' musimy ra ··ność i najgłębsze zaufanie ... ~· 
zem ... Widzisz, dzięki dotych- . Roman czytał ten list z pra• 
czasowypi moim o~zczędno- dziwą satysfakcją. Jako posia 
ściom zebrałem sobie na ksią- daczowi k~iążeczki szło mu nie 
żeczkę . taką spqrą · kwotę, że tyle o zaprosze;iie .Stacha, ile 
wystarczy dla obu na spędze- cieszyła go mysi, · ze · przykł~­
nie 'udopu; jeśli 'ni7 ~a. cały dem .sw?im . zdołał . ~apewmć 
mresiąc to · przynciJIDnleJ .na· -przyyac1elo~1, spok6J l beztros 
dwa 0 t~gdd.ńie. .• Myślę Stach.u, ką przyszłoec. · · . • 

• 



. Str.• -· „. "-· 1. - p..ra. -

M „ • k h 'I .-1USISZ mnie . OC ac.„. 
Wzruszające dzieje ntilo§cl dzleHI• 

czvnv z ludu do argstohratg 

Biedna dziewezrna, zatrudniona jako kwiaciarka w wy­
twornej restauracji warszawskiej, rekochana w hrabim Tu­

dziewiczu, przeżyła wiol.ki dra.mat: ślub swego ukochanego 
t inll<l kobietą, nie wiedząc. że hrabia żeni się z bogatą Kla­
"ą Demską,, wbrew woli, zmuszony do tego tajemniczymi po­
wodBJDli. 

Tcgot samego dnia. kiedy odbył się ślub hrabiego, zja­
;viła się jak zwykle z koszyczkiem kwiatów na sali. Była 
tłlLIDana i zbolała. Pragnęła śmierci, ale jednocześnie w jej 
-łuszy diwięcz.ały słowa przypadkowo poznanej wróżki. że 
właśnie powinna zemścić się za .zdradę. 

Kiedy oczekiwała końca swej pracy za jej plecami ode­
"Cwał się nieobcy jej głos. 

Hanka ujrzała obok Sliebie pana Notylskiego, 
owego nieszczęsnego gościa, którego ośmieliła się 
obrazić poprzedniego dnia za niewłaściwe zacho­
wanie, przyjaciela hrabiego Tudzfowicza! 

Patrzyła na niefO'o szeroko rozwartymi oczami, 
:w których malowa s'ię lęk: czy znów ten pan oś-

. mieli się zachować się wobec niej tak ordynarnie, 
jnk poz:>rzedn1:ego dnia, kiedy był podchmielony? ... 
Czy„. Raczej wrócił przed jej oczy obraz ślubu 
t orszaku, w którym przecież był i on„. 

- jakże pani ma smutne oczęta! - powiedział 
cicho Notyls:ki~ - Drogie dziecko!.„ -: urwał. Na 
\warzy jego malowała się powaga. 

N ie rozumiała, co mówo„ 
- Proszę„. Kupuję wszystkie kwiaty! - zgar­

nął pęk r.óż i gwoździków, wsuwając jej banknot 
do zmartwiałej ręki. - A za wczorajsze przepra· 
czam.„ Byłem nietrzeźwy.„ - skłonił się. 

Odszedł. Patrzyła za nim. Nagle oczy jej. zabły­
dy. Pośpieszyła za odchodzącym. 

- Przepraszam pana.„ - powiedziała, zatrzy­
mując go. - Pan mi dał za dużo ... Nale,i;y się pa­
nu reszty! 

- Ależ nie! Nie! Proszę to zachować!„. Tak jest 
w zwyczaju!.„ Proszę się nie obrażać! Nie chcia­
łem, pani urazić:·· Zrobi m~ pani wriel,ką. pr~yjem­
nośc ••. , Ja rozumiem ... Ja Wlem ... - mowił rueskład 
nie, a ~pojrzenie jego wyrażało wielkie współczu­
me. 

Znaid-0wali się sami w. przejściu do gabinetów. 
- Chciałabym z panem pomówić.„ - szepn~­

ła Hanka, wEtydliwie opuszczając oczy. Na jej bla 
dą twarz wystąpiły silne rumieńce. _ 

- Ależ proszę bardzo! Z przyjemnością! - za­
wołał Notylskli. - W każdej chwili! ... 

- Czy nie zechciałby pan _poświęcić mi paru 
minut czasu, może w dzień?.„ Tutaj nie mogę ... Nie 
wolno. 

- No, tak ... Ale ja każdej chwili .. : Kiedy pani 
zechce... A może. Proszę mn,:e źle nie rozumieć.„ 
Może ja panią odwiozę do domu? Dobrze? Niech 

IAN DIJLIN!i1'1 

AgentkaC46 
Sensacrina 1owieśc szpiegowska 
Czekiści opuścili chalę i udali się na dalsze 

poszu.kiwa•nia. W innych chalach zadawali te sa­
me pytania: czy nie widziano tutaj człowieka 
w skórzanej kurtce? 

I ciągle otrzymywali tę samą odpowiedź: 
- Nie, nie widzieliśmy. 
Gdy Anna Morette spostrzegła, że czekiści 

opuścili chatę i nie wracają, serce omal nie wy­
skoczyło jej z rudości. Ale maska twarzy musiała 
pozostać ta sama co poprzednio: wyraz bólu i ci­
che pojękiwanie. Zapytała bardzo osłabionym 
głosem, czy nie mogłaby otrzymać nieco mleka, to 
ją bowiem pokrzepi. P.rzy tym zaznaezyła, że po­
zostanie ohlopce do?Jgonnie wdzięczna za to 
wszystko, co dla niej uczyniła. 

- No, jak się pani teraz czuje - zapytała ją 
chłopka. 

- Trochę lepiej. Martwi mnie tylko myśl; w 
Jaki sposób Wl'Ócę do domu. gdy skradziono mi 
ubranie. 

- Przecież już pani powiedzialam, że jej ~oś 
"ie coś będę mogła pożyczyć. Będzie to wpraw· 
dzie stare i · zniszczone ubranie. ale ciało będ1.ie 
\>rzecież okryte ... 

- Oh, jakie pani posiada dobre serce ..• 
Anna Morette całą dobę pozostała w chacie. 

tczyll!llej chłopki i zaglądała we wszystkie kąty. 
iależało jej bowiem na ty~ abY. zdobyć doku­
uentv. chłoDJó. 

pani na to pozwoli, a będę szczęśliwy!.„ 
- Bardzo panu dziękuje... Pan jest bardzo u-

przejm_y... „ 
. - Zawiniłem wobec pani i chciałbym to jakoś 

odpokutować! Nie jestem wcale takii złv i nier>rzy­
jemny. Ale wczoraj byliśmy wszyscy pijani„. Będę 
na sali do tej pory, aż pani będzie mogła opuścić 
lokal. Nie chciałbym, żełiy na panią tu plotkowali.„ 
Wyjdę trochę wcześniej i zaczekam w samocho­
dzie. Taki duży. srebrny wóz ... Z łatwością pani 
go pozna. Ja zresztą będę uważał! .. 

Usiadł przy stoliku i zamówił sohie wino. 
Dyskretnie wodził wzroki~em za dziewczyną, 

która znów z pełnym koszv.czkiem. krążyła ocięża· 
lym krokiem po sali wśród dymu, wśród zaczer­
wienionych męskich twarzy i wymalowanych ko· 
h!ec:ych twarzyczek, blada o patrzących w dal 
wielkich niebieskich oczach, jakby zabłąkana z in­
ueg:> świata, nie widząca i nie słyszącar co się dzie· 
je wokoło niej. 

- Psiakrew! - mruknął do siebie Notylski. -
Ona jest naprawdę piękna! Piękna! ... - powtó­
rzył. Gdyby chciała, ozłociłbym ją!. .. Ale nie ma 
co gadać!... To przecież ta sama, z którą Celek. 
przed dwoma lary miał się żenić!... Słyszałem •l 
niej. Ona i ja!... Co tu gadać! Do mnie może przy 
lgn<}Ć tylko kobieta dla picrnędzy !... Jy lko d1a pie­
niędzy!... Nie łudź się, Antosiu, że ona chce poga­
ciać z tobą, boś jej się podobał! ·Ani nawet dla two­
jt:.j setki, którąś jej wetknął skrycie w rękę!„. Ona 
chce s'.ę czegoś dowiedzieć o Tudziewiczu. Nu ~ew­
nol... I co ja jej mogę powiedzieć?... Że odbył się 
ślub, że towarzy~two było liczne i jakieś nieco mie­
szane? ... Że Celek siedział sztywny, jak na pogrze­
bie?.„ że„. niech wszyscy diabli wezmą!. .. - roz­
gniewał się. - I żebym był nie hrabią, ale nawet 
królem Anglii, to bym właśnie dla takiej dziewczy­
ny postą_pił jak ks:ąże Windsor! Powiedziałbym: 
hwrzcie cały sklepik i dajcie mi święty spokój!. .. 
Być kochanym prawdziwie i kochać samemu z ca­
łą pewnośc!ą, że znajduje Eię oddźw'.ęk w drugim 
sercu~ że to nie chciwość, nie wyrachowanie, nie 
złudzenie, nie maska! Czegóż się tobi~ stary ko­
niu; zachciewa?! Ech, Antoś, na;wny marzyCielul.. 
No; ale chyba już czas!... - spojrzał na zegarek. 

Za_ełao:ł rachunek i w kilka minut później za­
siadł do swego samochodu tak cicilo, że nawet nie 
obudził śpiącego przy kierownicy szofera. 

Usiadł wygodnie, by obserwować wyjście z re­
stauracji i nie przeoczyć dZ1'ewczyny. 

Czekał dm:yć długo, zanim ukazała się z hocz-

W końou zauważyła, że przedmio•ty posiadające 
pewin.ą warto.ść, chłopka wkładaŁa do du.żej brązo­
wej skrzyni, której nte zamykała na klucz. W no­
cy Anna Morette podkradła sit; do tej skrzyni i 
wyjęła wsiystkie papierki, jakie podsunęły się 
jej pod rękę Wskutek panujących ciemności nic 
mogła stwierdzić, który z tych papierków je~t 
i;aszportem chłopki. Z tego względu wyjęła 
wszystkie papiery, jakie znalazła w skrzyni. 

Gdy zaczęlu świtać, przejrzała te Rapiery. Oka­
zało się, że chłopka nie miała metryki w dosłow. 
JJym tego słowa znaczemu. Posiadała tylko po­
twierdzenie wiejskiego sowietu, że nazywa się 
„Aleksandra Dnuilowna Hogożyna i że urodziła 
się w roku 1900 we wsi Twcrskoje". 

Anna .Morette wsunęła ten dokument do sien­
nika, na którym spała, a resztę papierów umieś­
ciła z pokrotem w hronzowej skrzyni. 

Z rana Anna ~forette czuła się już ,.doskonale". 
Zakomunikowała o tym z radością chłopce. Ta 
wręczyła jej starą, podartą koszulę, suknię z sa­
modziału i czerwoną chustkę na głowę. 

W stroJU tym Anna Morette wyglądała jak ty­
powa rosyjska wieśniaczka. Chłopka nie dala jej 
pantofli, ani pończoch z tej prostej przyczyny, ie 
ich nie mi-iła i że sama cliodzifa boso. 

Gdy chłopka na chwilę wys7Ja z izby, Anna 
Morette wyciągnęła z sieunika jej metrykę i wsu­
nęła ją za suknię. 

Następnie jeszcze raz serdecznie podzięlowa­
fa chłopce za wszystko, co dla niej uczyniła i zn· 
pewniła ją, że jak tylko wróci do domu, odesl~, jej 
to, co od niej pożyczyła. 

- Nie opłaca się, gdyż i tak to wszystko j<>st 
ha,rdw zniszczone - uśmiechnęła się chłopka. 

- Niech Bóg panią zachowa w swej opiecP -
rzekła Anna Morette, mocno ściskając jej dłoń. 

Pożegnawszy chło}>kę, Anna .Morette ruszył.'l 
w drogę. Jej bose, pi"kne no~i nęciły mijających 
j~ chło_P,Ów, którzY. aeogladah 7.A ui11 ocn:ma ąeł-

Nr.m 

nego wyjścia, z bramy, smukła postać, skulona je( 
nak i przygarbiona. ~ 

- Nieładnie chodzi! Powinna się prosto trZ) 
mać! - pomyślał Notvlskii. 

Otworzył szybko drzwiczki i dziewczyna WS\ 
nęła się do samochodu . 

Obudził więc szofera i kazał mu jechać. 
- Na Sienną - powiedziała Hanka. - Tł\ 

mieszkam: _ . 
-- Chyba się domyślam, dlaczego zechciał~ p~ 

ni prosić mnie o rozmowę - zagaił N ~tylsk1 •. 1>4 
trząc z nieukrywanym zachwytem na 1eJ dehkat 
na twarz, która w mroku wydała mu się wręcz zjt 
wiskowo piękna. 

-.A może się pan myli?„. _ 
Spojrzał na nią zdziwiony. . 
- Doprawdy.„ Tak to pani powiedziała zaga~ 

kowo, że teraz przestałem być pewny... Czyżh! 
więc nie chodziło ... 

Zaprzeczyła żywo ruchem głowy. 
- O tym, co ~yło wczoraj, co było nawet d~ 

nie chcę mówić ... Chcę mówić o zupełnie czymś ił 
nym. 

- Doprawdy, zupełnie DJie rozumiem!.„ Noty/ 
ski był coraz bardziej zdumiony. 

- Chcę_ mówić o sobie i o ... panu - szepnęła"" 
ledwie dosłyszalnie. 

- Jak? Co pani powiedziała? - zapytał ~y 
tylski, gdyż wydało ~u się, że ~ię I?rzesłyEzał; . 

- O panu i o sobie - powiedziała wyra,zni~ 
- Jeszcze nic nie rozumiem! - przyznał szci& 

rze, nie umiejąc powiązać tych dwóch osób w t~ 
chwili, najbardziej _go interesujących: własnej ?6<> 
by i siedzącej tak blisko niego zadziwiająco p1ę~ 
ncj dziewczyny. 

- Ja wiem, kim pan jeEt - powiedziała .... 
jest pan ~ardzo ~l?atY:m cz~o~:eki~m, .który '~lai 
uą pracą i zdolnosc1am1 dobił się wielkiego _maJąt 
ku. Prawda? 

- Tak jest. Ale jaki to ma związek? ... - zmarsi 
czył brwi. l przez jego głowę przemkn<~ła ni~mih 
myśl: - Czyżby ona chciała w jakiś sposób sb 
rzystać z moich pieniędzy?... Nie. to nie licuje 
z nią! 

- Wiem, że nie wstydzi się pan tego, że kiedy; 
był biedny i raczej nie z powodu bogactwa do pana 
garną się ci młodzi panowie utytułowani i wieli 
mnych ludzi, tylko dlatego, że w~zyscy pana lubi\ 
c.hyba, że pa.n jest troch~ pod~hmielony i wted1 
me za wsze wiadomo, co się stanie„. 

- O, proszę mi wybaczyć!. .• - przerwał, ci~ 
glc nie mogąc się domyśleć, dotąd zmierzają słowe 
dziewczyny. 

- DJateq-o i mnie łatwiej z panem mówić, -nii 
z kimkolwieK inny,m... . 

- Jestem J>ani bardzo wdzięczny za szczer~ 
i miłe słowa ... Czuję się od tej chwili szczer.ym pa· 
ni przyjacielem_. z którym pani może śmiało o 
wszydkim mówić w przekonaniu, że postara się 
panią zrozumieć wedle najlepszych sw'ych inten· 
cji ... 

- Wierzę panu ... Wierzę też swej intuicji, któ­
ra mnie zawiodła tylko raz jeden w życiu.„ Alt 
o tym nie warto niówić ... A moja intuicja mówi, u 
pa ma dobre serce!... 

- Chciałbym je pani okazać! Mówi~ szczerze!~ 
Słucham więc dalej! - zachęcał coraz bardz:ej za· 
ciekawiony, nie mogąc się domyśleć, do czego zmie 
rza dziewczyna. Dalszy ciąg nastąpi. 

nymi pQ-żądlli w ości. 
Anun Morette szła obecnie przed siebie he& 

żadnego celu. Różnego rodzaju plany krążyły jej 
po głowie. Najgorszym ze wszystkiego była ta 
ukoliczność, że plany te były związane z wydat­
kami p.eniężnym1, a Anna Morette nie posiadalt 
grosza przy duszy. 

Przeszedłszy około siedmiu kilometrów, od­
czuła zmęczenie. Wyciągnęła się więc w trawie 
t zaczęta się zastanawiać nad tym, co należało w 
~anej chwili uczynić. 
. I oto nagle w umyśle jej zrodził się nowy plan. 

Plan ten był nast<?pujący: Wróci do miasta, 
zgłosi się do pierwszej le-pszej fabryki i {>Op·rosi 
o pracę. Wiedziała, że w osiatni1ch czasach ha.rdzo 
wiele dziewcząt wiejsJdch przybywa do miasta 
i szuka tutaj · pracy. Z tego też w z.ględ u jej po· 
stępowanie Ule wzbudzi w nikim podejrzenia. 
Nosiła strój wieśniaczki, chodziła boso, posiadał-1 
dokument, czego jej było więcej potrzeba? 

W fabryce nie poz,nają jej. Strój wiejski znacz 
nie bowiem zmienił _jej wygląd zewn.ętrzny. Pra­
cując w fabryce zdohęd·zie środki na utrzyma·nie. 

I W mędzyczasie zaś nawiąże kontakt z Londynem 
i będzie szukała sposobów wydostania się stąd. 

Anna Morette podniosła się i r·uiSzyła w dals?.Ą 
drogę. Nasunęła głębiej na czoło chootkę, któ.rą 
jej ofiarowała chłopka. Przechodząc o·hok małe­
O"O stDumvka, Anna Morette przejrzała się. Po raz 
~ierwsn: w żvciu nie posiadała przy sobie lu· 
ster kal ·Stwierdziła z zadowoleniem, że wygląda 
jak prawdziwa rosyjska wieśniac:zka, że naj,zd~l­
niejs.zemu nawet czekiście nie wpaclloby na mysi, 
iż ma pr-ze·d sob-i. niebez,pieczną agentkę, Annę 
Morette. 

Anna Morette szła szybkim krokiem w sił:ronę 
miast.a. Ki~ka razy zatrzymały ją patrole czeki 
stów i żoł:nierzv 

- Dok~? - Dalszy cie jutro. 

.. 
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lwa~ow, kt~ry przy~ył ?o szpital~ do swej kochanki, 
tancerki, zauwaz~ł Jadwigę i n~tychmrnst aresztował ją. W 
tym samym czasie. ?db.ywała się spraw~ w sądzie wojen­
nym Tadeusza Orhn~Jue~o. Na ~apytan1e przewodniczące­
go .•ądu, czy przyznaje się do wmy, Tadeusz wstał i dono• 
śnym głosem powiedział: 

- ~..-ie, panie przewodniczący, żadnego prze· 
stępstwn nie popełniłem. 

7 c,.y,przyznaje :ię 05karfony do tego, że brał 
udz:1nł w licznych zamuchuch na władzę? ••• 

- Tak, przyznaję się. 
- Czy przyznaje się do tego, że bądź to sam 

1zucał bomby, bądź to innych do rzucania bomb 
naidaniał? 

- Tak, przyznaję się. 
- A zatem przyznaje się pan tym samym do 

tego, że jest pan przestępcą? 
- Nie, panie sęd:aio, do żadnego przestępstwa 

Q.ie poc~uwam się. wcale. Czy je~t przestępcą ten, co 
napadmęty w lesie przez bandytów, sam sii: broni. 

Purpurowa twarz carskiego generała, twarz o 
kształc.e mopsa jeszcze bardziej nah!egła krwią. 
Chrapliwym głosem zapytał: 

- A któż to pana napadł w lesie? 
-· Nikt. mnie nie napadł, ale moi bracia Polacy, 

~ą dzień w dzień ofiarą, napaści i pogromów, rabu· 
ją ich dobytek, najlepszych ich synów katują w 
ka~amatach więzień i lochach ... A ci, co napudah, 
ma1ą rew.olwery.w ręku, podczas gdy napadnięci są 
l1ezhrrm01. My n:e chcemy dłużej pozostawać w roli 
maltretowanych psów ... Nie chcemy dłużej całować 
bata, który nas bije ... Na przemoc Odpowiemy prze­
mocą.„ 

Głos ~adeusza stawał się coraz donośniejszy, 
przewodniczący sądu miał zamiar prz~rwać jegu 
sJowa, ale a'l~Or Szepnął mu COŚ na ucho, tak, że 
ohydna twarz generała znów sposępniała i znie­
ruchom'. ała pod maską. 

Tadeusz wiedział, że już nic nie ma do stracenia. 
.Bez WZp~U _na -jego zachowańie: ''śkażą go na 
śmierć. foteż ua pożegnanie chciał rzucić w twarz 
swoim prześladowcom słowa pogardy i potęp;enia. 

- Stwierdzam raz jeszcze z całą ~tanowczością 
- mówił Tadeun, - że nie popełn.łem żadnego 
przestępstwa. Natomiast łajdactwo popełniają ci 
wszyscy rzekomi mężowie stanu, którzy maltretu· 
ją nasze dzieci, n;e pozwalając im uczyć się w 
szkołach języka polskiego, ci wszyscy, co nafze 
dz:eci oraz ich rodziców potrafili tratować kopy· 
tarni carskich koni. Wina ,jest tych, co w :elki nasz 
naród oddali w ręce Skałłonów i Paszkiewi· 
~zów i Murawiwych! 

.:.'Ja twarzy prokuratora ukazał się triumfujący 
uśm:ech. Jel?o zadanie jest teraz ułatwione. Nie hę· 
dzie teraz długo przemawiać. Oskarżony sam sie­
bie grzeb :e. 

Czy nie należy mu 5'ię kara śmierci chociaż by 
la takie bezczelne przemówien;e przeciw carowi? 

Czy nie należy mu s.ę kara śmierci chociażby 
la nazwanie ministrów carskich katami? 

A Tadeusz, n;e zważając na uśmiech prokurato­
ra grzmiał nadal donośnym głosem: 

- Panowie sędziowie. Oskarżac;e mnie o to, że 
ja syn ubogiego polskiego kowala i zaharowanej 
praczki nie chciałem pogodz•ć się z tymi Polakam1, 

którzy całują bat, co nas tak boleśnie smaga... Czy 
popełniłem przestępftwo dlatego, że chciałem z na­
szej z:iemi wygnać kozaka z piką i nabają?„. Nie, 
panowie, ani kolbami, ani pikami, ani batem a na­
wet nie prowokatorami w rodzaju Charewicza nie 
zdołacie nas zastraszyć. Nie zmusicie nas do tego, 
byśmy pogodzili się z ciemięzcami„. · 

Tadeusz chwilę nabrał tchu. Mówił tak głośno, 
iak dobitnie, że głos jego rozlegał się daleko poza sa· 
lę, na korytarzu. 

- Pow.iadam jamo i wyraźnie. Nie · zaprzesta· 
niemy walki, nawet po mojej śmierci, nawet po 
śmierci setek takich osób jak ,ja. Dziesięć powiesi­
cie, a dziesiątki staną do walki, nie ma bowiem ta­
kiej siły na świecie, która zmusi nas, by łazić przed 
wami na czworakach, zginać karki 

Tadeusz odetchnął i usiadł. Oficer, na twarzy 
którego ukazał s~ę froniczny uśmiech, zapytał: -

- Czy ma pan mi jeszcze coś do powiedzenia? 
- Nie. 
- Czy może pan nazwać swoich wEipółpracow-

ników? 
- Nie. 
- Czy ęhcc pan wyj a wić jaką rolę odgrywała 

Jadwiga Izdebska? 
- Nie. 
- Czy zna pan w ogóle Jadwigę Izdebską? 
-Nie. 
- Czv przvznaje się pan do tego, że zamordo-

wał pan ~omi.sarza po!icji w Otwocku? . 
- Powiedziałem JUz, co sądzę. Prowadzimy woj· 

nę z najeźdźcą. Na wojnie padają kule, ludzie giną, 
ale zabicie wroga nie jest morderstwem ... 

- A zatem przyznaje się pan do zabicia komi­
sarza Suchotina? 

- Przy.maję się nie do poszczególnych czynów, 
ale do faktu, że prowadziłem nieubłaganą walkę 
przec;w tym w:-zystk:m, co gnębią mÓJ naró<l. 

. - Inaczej mówiąc, przyznaje się pan do wszyst­
kiego? 

- Przyznaję się do tego, że godnie i mężnie wal­
czyłem o prawa oraz interesy moich braci Polaków, 
przyznaję się, że n gdy n .e ko'rzylem się przed ka­
tem, że nigdy nie całowałem bicza, który nas sma­
gał! 

- Pytam tylko o to, czy przyznaje się pan do 
zarzucanych mu przestępstw? - niespokojnie prze­
rywa mu przewodniczący. - Pańfkie frazesy nie 
obchodzą mnie. 

- Od pow ,edziałem na to pytanie . 
Po tym oświadczeniu Tadeusza, na salę wkro­

czyli jeden po drugim świadkowie. Przeważnie są 
to szpicle i policjanci. . 

Potem przewodniczący sądu odczytuje zezna­
nie prowokatora Charewicza, który bał s:ę jak wi· 
dać zjawić ~~ę w sądzie, wobec czego odczytano tyl­
ko jego zeznania, złożone przed sędzią śledczym. 

A oto przewodniczący sądu oświadcza: 
- Proszę na salę jako świadka pana pułkowni­

ka Iwanowa ... 
Przed pulpitem Etanęła wysoka, otyła p~stać puł· 

kownika Iwanowa. Wchodząc na salę spogląda na 

- ... --...-.-·- Str. s-

ławę ~karionych !t'!umfalnym wzrokiem., jak gdy. 
by chciał p0Wlcdz1ec Tadeuszowj; 

- A widzisz, mam cię w końcu i ciebie kara t~ 
raz nie minie! 

Przewodniczący zwraca się z przyjacielskim u· 
śmiechem do pułkownika: 

- . Sąd będzie r.ad wysłuchać zeznań pana puł 
kown1ka w sprawie oskarżonego Tadeusza OrliDr 
ski ego„. 

Iwanow rozp_oczyna swe zeznania: 
Kt<;)ż. to _jeEt T~deusz Orliński~ O, to jeden z naj• 

h~rdz1e1 nt~bezp1eczny~ "terrory~tów, to ich prz& 
wodc~I Posiada szereg mformacyJ świadczących o 
tym, Jaką !olę od~rywa~ ~ organi~acji.„ Pozostaje 
w kontakc1~ z najbardzie1 D1ebezp1ecznymi bunto­
wszczyk~m1, z c~ntral'!, która w Galicji szykuje 
powstame, przec1 w panstwu.„ 

- Orliitski to uciele5nienie buntu i anarchii! -
wołał lwanow. -;- Naw~t Polacy potępiają go. 
O~o. czytamy w ich pras1~. że Orlińscy unieszczęśli. 
wiaią cały naród ... Tak oto dzisiaj pisze w swym 
wstępnym ar.tyk~e znak?mity pisarz„. Tacy jak 
on podszy~aJl} ~1ę pod illlano szlachetnych ludzi, a 
w rzeczywist?sc1 ~ą ~o zwykli bandyqi, co z kas rzą· 
do,\'ych rabują p1emądze na pijatyki i orgie! 

Tu nagle wstaJ z miejsca Tadeusz i spokojnym 
głosem zwrócił si'; d~ przewodni czącego: 

- Czy mogę sw1aclka o coś zapytać? 
- Proszę bardzo ... 
- Panie pułkowniku, jak nazwać takiego, któ-

ry z cygarem w ręku podchodzi do bezbronnego 
człowieka, by mu wypalać wrzody w policzku jak 
pan nazwie człowieka, który sadza ar-esztowa~ych 
do wanny z wrzącą wodą, powodując ciężkie opa-
1·zema. ~zr czł~w1e.k •. kt~ry każe pt:hać . igły pod 
paznokcie 1est mewm1ątkiem czy też besbą? 

- 'fo za mało, za mało dla wa$! - przerwał Iwe· 
now pytanie Tadeusza. · 

A po tym xabrał głos prokurator~ .który" ~głosił 
krótk.:e przemówien.e. ' . · . 

Nie chcę długo mówić. I po co? Przecież oskar 
żony sum przyznał się do wszystkich zaJzucanych 
mu przestępstw. Tacy jak on powinni od dawna 
wisieć na szubienicy. 

- Zło należy wyrwać z korzeniami. Niech sobie 
tacy jak on raz na zawsze wybiją z: głowy niepod· 
legł ość. 

Potem zabrał głos znakomity adwokat, obrońca 
Orliuskiego. Starał się wykazać, że nie ma mowy 
o żadnych morderstwach, bowiem chodzi tu o ide· 
<.·wą walkę. Trzeba zrzumieć dufzę człow ieka, któ-
1·y wszędzie widzi tylko poniżenie i ucisk, który 
walczy o sprawiedliwość. 

- Panowie sędziowie, - zakończył swe prze· 
mówienie adwokat - nie jest przestępcą ten, kto 
walczy o wolność swego kraju: Sądzę, że sąd nie 
pozwoli, by tak młode i ofiarne życie zostało przed 
wcześnie zakończone ... 

Po przemówieniu adwokata - oświadczył prze. 
wodniczący: 

- Głos ma oskarżony dla wygłoszenia swego 
ostatniego słowa! 

Dalszy ciąg jutro. 

„Bill NA TROPIE GANGSTERÓW „Kim był 
zamordowany11 

Sensa1vinv film powieściowv z ivcia podziemnego świata Amerrki 

I 
Q WIE;C OR SRANO BY~ 
lfOl'łAK l.JCZCI W'ł t 

KILKA \WRWAN'łC 
Wł:05<1>W ! 

JUTRO: „Chemiczne okno•. 
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Twórca Liskowa ks. Bliziński 
obchodzi 3!!1-lecle pracy §polecznej 
Zbliżający się te?min o.twar skieh, tępiących zapamiętale w potrzehne maszyny. \pol1&kfoh przywiezionvch z Ro 

cia w Liskowie wielkiej wy- każdy objaw bru:lorenia się du- W okresie wojny, gdy do Li sji a utrzymywanyioh przez 
stawy „Praoa i ku1tura wsi" cha narodowego i im.sty.nktiu skowa przybyło 150 rodz~n u- Amerykań. CzerwQny Krzyż, 
każe przypomnieć zasługi wiei WS1pólnoty społecznej. ciekiinierów z Kalisza, s12alone przvjmuje te sieroty pod opie 
kiego d1Jiałacztt społecznego, Mimo ro właśnie w Lisko- go przez Niemców, ks. Bl!ziń- kę Lisików. 350 d·zieci zostało 
którego imię nierozerwalnie wie, jako pierwtsza w całej h. ski przedziera się z naraże· ,już w Liskowie - powsta!a w 
związane ,jest z ideą Liskowa, Kon,o-resówce, powstaje wiej- niem życia przez li•nie niemiec ten sposób nowa instytucJa w 
iako ogromnego ośrodka s~óa ska ~ółdzielnia ·pJll. „Gosp-0- kich i rosyj~kid1 wojsk, aby Liskowie, zamieniona. na~ęp­
dz.ielczego - ks. prałata Wa- darz". wysiłkiem całej parafii zebrać w Warszawie fundusz nie .n·a małą „Fun<lac1ę s1ero-
cława :ąlizińs'kiego. przy poważnych onaraCh pie- 1 na pomoc dla nieszczęsnych cińca im. św. Wacława". 

Właśniie w r. h. przypada 35- nię.żnych ks. Bliziiń~kiego, uciekinierów, których sam Li Od · r. 1930 uruchomił ks. 
lecie jeg9 .. niezmordowanej dźwignął się dom.. ludowy, po· sków wyżywić nie móg;l . Bltizińsk_i, stałe kolonie _le~nie 

Sierocińca i Łodzi. W r. 192~. 
ks. Bliziński zorganizował w 
Liskowie wystawę p. n. „,Vie9 
połska'· k t órą zwiedziło ponad 
40,000 osób. 

Od ir. 1926 k,s. Blizińsiki jest 
prałaiiem kapituły kaliskiej, 
W r. 1923 odzmaczony został 
krzyżem komandorskim orde. 
ru ,PolO'Ilia Resviruta", a w r. 
1936 Złotym Krzyżem Zasługii, 
Otrzymał także nagrodę Pol· 
ski~ Akadameii Umiejętności 
w Krakowie. 

Mimo ogromnego rozwoju 
niezliczonych i111tStytucyj li. 
skowskkh ks. prałat Bliziński 
osobiście kieruje całym :::kom· 
plikawanym aparatem Lisko­
wa. pracy, którą ubogą i ciemną wstaje koło Macierzy S2lkpl- W r. 1918 wyprzeda1e się z w Krzyzowkach dla dzieci z 

wioskę p.rzeksntałcił na wroro nej i s2Jkola ipo1stka w Lisko· res21tek osobistego mają.fiku i -------a:m------------------• 
wy_ ośrodek pracy. wie. przy poJil()Cf wiernych para· T lk 25 .,„ „ d I , 

Ks. Wacław Bliziński uro- Uświadomienie 111a·rodO'We fian i uciekinierów ka1i&kich u o ml IOROW o arow 
dził · się w Wamzawie w 18?'0 pogłębia się, rozwija się propa buduje ph;kny gmach gimna- • 
roku. Po ukończenilU gimtna- ganida za spo·lszczeniem samo- zjalny w Liskowie. w tymże I ., .b ISZI człow·1ek" s·w·1ata 
z.fum w Warszawie, a s·emina· rządu gminmego. Gdy z i:nicja ro:ku z.ostaje miainowany sze- DOZOS IWI nDIJ Oli 
rium d'Uiehowmego we Włodaw tywy kis. BliziłiskiegQ zaipada fem departamentu opieki spo- NOWY JORK. - .z pew- został wyłącznie wnuczce 
ku do r. ·1900 pełnił obowiązki uchwała wprowadzenia języ- łec22nej w ówo~esnym. Mini- nym zdziwieniem dowiedziano zmarłeg~, Margaret Decnera.s. 
wika·riusza kafodry we Wło- ka polskiego jako· urzędowe- sterstwie Pracy. WT. 1918 wy- się w Ameryce że John Rocke Wysokosc legatu przedstawia 
cławku i rprefekta szkoły rze- ~o gminy, rozpętuje to wśde- brany zositał do Sejmu ustawo feller, uchodzą~y przez długi sumę, którą ł{ockefeller dałby 
mieślniczej. W styczniu 1900 kłość władz moskiewskich, se- dawczego. czas za najbogatszego człowie- swej córce, matce M~rgaret, 
roku ks. Bliziński objął para- rię prześladowań, aresztowań ·w 1920 r. gdy wobec z.bliża- ka świata, pozostawił tylko 25 ~dyb~ żyła ona w c~a~1e gdX 
fię Lisk6w, w dawinym powie- i rewizyj, które pa·raliżoją na _jącej się nawały bolszewie- mil'.onów dolarów, z czego po b. kroi naf ~owy dzielił swoJ 
cie tureckim, obecnie w pow. pewien czas rozwój in1stytucji kiej trzeba było ewakuować datek spadkowy pochłonie być majątek między członków ro-
ka.liskim. liskowskich. Białysto!k, gdzie znajdowało może trzy piąte. dziny. · 
Rozpoczął on swą pTacę w W r. 1910 ks. Bliziński · za· się sduonisko dla 800 siero•t Dochód ze spadku zapisany DarY. filantrop !jne Rockef el 

warunkach najtrudniejszych kłada w Liskowie „kąpiele lu- -------------------------- lera i przekazanie wielu ruająt 
wśród głębokiej ciemnoty u- dowe", łaźnię i kąpiele <lila lud z b• • k• f ków synowi spowodowały to, 
bogiej ludności Hskowslciej i ności wiejskieJ, a przy nich · 15ZP80$ lego f00IU Wilki że zmarły pozostawił względ· 
prześlado~ań władz rosyj· wspólną pralnię. zaopatrzoną nie tak mało. ___ „.______________________ MADRYT. Komuntkat urzę- l-rande odparto łatwo prze- •••••••••••• 

dowy doń.osi, iż na fronCie l:i wnatarcie nieprzyjaciela. 

Napad bandrcki na miasteczko Sierra wo,js.ka rządowe omne· BILBAO. - Korespondent ff I) fi O ff 
Itiają zcłobytt- pozycje, odpie- Havasa podaje, że powstańcy 

TOKIO. -,- Według informa reańskie miasteczko graniczne 
cyj otrzymanych z Seulu, ban Futenpo. 

ra1ąc próby atakow nieprzy- w dalszym ciągu podejmują POTĘGA WIEDZY. · 
jacielskich. próby odzyskania Piclemona, Meyer zostal przejechany 

da około 200 osób, uzbrojona 
w karabiny maszynowe j, ręcz Policja koreańska, wzmoc 
ne granaty, J>rzekroczyła wczo I nionn .przez wojsko, rozproszy 
raj granicę biegnącą · wzdłuż ła bandytów, którzy zbiegli na 
rzeki Yalu i spłondrowała ko- terytorium MnndżJiJ.rii. 

Samoloty rządowe ostrzeli- gdzie wojska rządowe umieści przez auto. 
wąły slutecznie pałac w La Ly swe pozycje. - Czy mąż mój żyje? _. 
Grania i stanowiska powstań-: Obecnie powstańcy cofnęli zwraca się pani .Meyer do le­
cze ~a drodze do Segovii. W się od tych pozycyj, zajmując karza. 
okolicach Ce;:ro de Cabe la stanowiska w lxerango w oko - Nie l - pada 0dpowfodź. 

licach Amore bi eta. Lotnictwo Meyer podllosi się na posła"' 

Kuliśr biura matrrmonlalnego 
.. ujawnione podczas . rozpra "' sadowej ·-a-

Młoda panna Julianna Niau 
dot pracowała w paryskim biu 
rze pośrednictwa małżeństw i 
prowadziła kartotekę męż­
czyzn. Zaznaczala na żółi ych 
kartkach nazwiska interesan­
tów. którzy pragnęli za pośre­
dnictwem biura matrymonial­
nego wstąpić w związki mał­
żeńskie. Nazwiska panów, któ 
rzy posiadali poń.ad 250,000 fr. 
w majątku, były wpisywane 
na niebieskich kartkach. 

Ale właścicielka biura ma­
trymonialnego _ przypadkowo 
wy.kryła korespondencję, jaką 
prowadziła .panna Julianna z 
bogatym posiadaczem ziems­
kim. Widząc, że wymyka: się 
jej z rąk dobry interes, ponie­
waż nie każdego dnia znajdo­
wał się bogaty ziemianin, któ­
ry by chciał się żenić z biedną 
dziewczyną, wymówiła posa„Ję 
pannie Juliannie, a ponadto o­
skarżyła ją do sądu o „def rau­
dac.Tę". 
Niezwykła ta historia miała 

swoiste zakończenie. Ziemianin 
z Normandii, dowiedziawszy 
się jaki obrót przy.jęła ta cała 
sprawa, zakomunikował pan­
nie Juli an nie, że zrywa z nią 
znajomość, ponieważ nie chce 
być wmieszany w proces i nic 
chce być traktowany jak „to­
war". Panna Julianna musiała 
więc na nowo przyjąć pracę w 
biurze, pisać na maszynie i pro 
wadzić kartotekę. Sąd wziął to 
pod uwagę i uznał ją niewinna 
„defraudacji". 

powstańcze ostrzeliwało linie niu: 
rządowe. - Nie, żyję jeszcze! -
Zaprzeczają tu. jakoby w l - Nie sprzeczaj s.ię! - WO• 

walkach, wczorajszych strąco- ła panł Me-yer - pan doktó~ 
~o 5 samolotów rządowych. wie lepiej od debie!- · -

Kongres Blekitnei Armii 
W sobotę o godz. 18-ej w sali\ ~·ało mianowanych 21 genenł-11' 

warszawskiej rady miejskiej od;.) t franc11<1kich z gen. Gouraud rut cz~ 
się nadzwyczajny walny zjazd de- le, oraz 41 pulkowników ze wst~s* 
kgatów Stowarzyszenia Wetera- kich armii kaalicyjnych. 
nów b. armii polskiej we F1·ancj1 Pota tym tytuły członków bono. 
przy udziale z górą 600 czł.,,nkow rowych otrzymaly następujące Jll4· 
skopionych w 13 ośrodkach. sta. k.tore ofiarowały • armil poi· 

Jedynym punktem . p~rzą•'ka 
dziennego obrad był akt mian•Jwn­
uia członkami honorowymi stowa 
rzyszenia oficer.ów 'Państw k.>alt 
e;,yjnych, którzy w czasie po.>_.· ;u 
arniii polskiej we Francji peln;Ii 
funkcje dowod!:ÓW tej armii. Zo-

ski~j w czasie jej pobytu we Fran· 
cji i W toszech sztandary: Paryż, 
Verdun, Nancy, Belfort, oraz l\le­
diolan, Turyn, Bergamo, Chirano. 

Po uchwaleniu przez aklamację 
powyższych wniosków - zjazd wy­
słał depeszę holdowniczą do Pana 
Prezydenta R. P. Tych ostatnich jednakże nie 

było zbyt wiele. Ostatnio zgło­
siła się tego rodzaju „złota ry­
ba". Był to wielki posiadacz 
ziem.ski z Normandii, którv 
znajdował się w kwiecie wi~­
ku i zaznaczał,. że nie pragnie, 
aby jego małżonka była boga­
ta. Mimo że zgłosił się on do 
biura matrymonialnego, nazwi 
sko jego nie pojawiło się na nie 
hieskiej kartce. Pannie Julian­
pie przypadł bowiem do gustu 
jego list oisany do biura ma­
trymonialnego. Postanowiła 
więc zainteresować się nim oso 
hiście i na wiązała z nim kon­
takt, nie zawiadamiając o tym 
swej. szefowej. 

Wykryci·e fa bryki ·fałszywych monet 
Na czele i.Drzedsiebiorstwa11 stal znanr przestepca· 
Od J>ewnego czasu ukazały 

się w W-wie fałszywe monety 
dwuzłotowe. Nie pochodziły o­
ne z wykrytych ostatnio kilku 
fab ryk fałszywych monet, co 
dowodziło, że istnieje jakaś in 
na jeszcze fabryka. Powstać o­
na jednak musiała nie<lawn'1, 

bowiem monety przez nin pro­
dukowane ukazaJy się w obie 
gu dopiero w ostatnich czasach. 

Wywiadowcy policji wszczę 
li poszukiwania. Poddano ob­
serwacji kilku znanvch i kartt 
nych już fałszerzy, którzy o­
statnio znaleźli się na wolności 
i dotarto do fabryki. jak się o-

150.000 robftln1·ka· ,„ stra1·ku1·e kazało fabryka mieściła się w u • dzielnicy Koło za Wolą, w mie 

k " k. szkaniu Jana Domańskiego 
~ amer1 ans Im przemyśle metalOWJm. <Janusza 54). Jest to z zawodu 

CHICAGO. Strajk w prze-1 run.ki str.ajkujących otoezyly tokarz, który też, jak się wy· 
ruyśle metalowym w sianach całkowicie jedną z fabryk std· jaśniło. wykonał osobiście 
Illinois. Indiana i Ochio objął !owych, gdzie pomimo sfrat- wszystkie potrzebne do fahry. 
150.000 pra~owników. ku pracuje 2.000 robotnikó,\.-, kacji narzędzia. 

którym żywność dostarczoną Żona Domańskiego przehy-
Mię<lzy strajkującymi za* jest z poza fabryki. wa w więzieniu, skazana na 

znaczyły się ostatnio gwałtow Dwie inne wielkie wytwór. dwa lata za kolportaż fałszy­
ne ta~cia na tle ~e~o, które z nie stali s~ całkowicie aie: wych monet, co dawało policji 
«?rganizacYJ i:ob~tmczy~ l!la cz.ynn.e. Miały o~e wyko1~ac pewne podstawy do śledzenia 
Ją reprezentowac ,robotnikow w1el~1e obstalU:n~1, tak że (ar: Domańskiego. 9negdaj policja 
wobec; pracodawco~. Wyt~.l- rekc,Je będą ~usiały z.apłac1cl wkroczyła do Jego mieszkania 
rza t~ aitmosferę duzego nie- b~rdzo wysoJ:ie od~zkodowa- i całą fabrykę wykryła. Znale 
poko,u. . . . m~. Na t.ere:::i.~e. sta.~ku patro- ziono , narzędzia, surowce i goto 
~ pohhzu Chicago poste- JuJI\ setki pohc1antow. we oraz półgotowe fabrykaty. 

• 

Na czele tej imprezy stał zna 
ny i karany w.ielokrotnie, ostat 
nio trzyletnim więzieniem, Cze 
sław Bejm, który od kilku ty­
ltodni znalazł się na wolności. 
ud tego też czasu datuje się 
istnienie wymienionej fabrykL 

.f'inansistą i zarazem prowa-

dzącym buchalterię przedsię• -
biorstwa był Wacia w Biernae­
ki ·(Górczewska 103), u którego 
też znaleziono wszystkie pro­
wadzone przezeń księgi buchał 
teryjne. 
Całą trójkę fałszerzy osadzo 

no w więz ieniu. 

Rocznica rządu frontu ludowego 
przeszła we Francji bez demonstracyj 

P ARYż. - Pierwsza roczni­
ca powstania rządu frontu lu­
dowego przeszła w całej Fran 
cji w sposób niemal niepostrze 
żony. Zarówno rząd, jak i 
stronnictwa popierające go po 
wstrzymały się od urządzania 
jakichkolwiek masowych de­
monstracyj, czy obchodów. 

Z największą dyskrecją za­
chowała się _prasa radykalna. 
Z innych dzienników prasy 
pror:liądowej tylko naczelny 
organ partii organistycznej 

" 

„Populaire" wydał specjalny 
obszerny numer p. t. „Rok 
sprawowania władzy", zawie­
rający szereg artykułów obra· 
zujących osiągnięcia w zakr.e 
sie reform społecznych. 
Rząd ze swej strony zazna· 

czył tę rocznicę skromnym ban 
kietem, którym premier Blum 
podetmował swych współpra­
cowników rządowych. 
Więcej natomiast uwagi po­

święciły rocznicy grupy i pra 
sa opozycyjna. 
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li' ranaach 111spanialeqo jubileuszu Cracowii 

M·s rz „Admira" przegrrwa z „B· cskaiH 
Wrnik 2 : o iest wielkim sukcesem dl.a piłkarzy Wegierskich 

KRAKó W. W sobotę, w d:ru się zbytnio i demonstrując ki, broniąc w porywający spo­
~i.m dn.ju jubileu-szowe.go tur- przy tym wspaniałą grę gło- sóh. 
nieju międzynarodowego Cra wą i wszelkie a·rkana szkoły W 25 mimucie Platze.r dwu­
covii spotkały się dwie druży- wiedeńskiej. Atak „Ad.miry" krotnie broni bliskie strzały 
ny zagraniczne, mistrz AlLSlt·di nrie urnie Jedtnak przełamać mu napastników węgierS1kich, lecz 
Admira i węgierska drużyna ru obrony węgiel"Skiej, gdzie trze.ci strzał znalazł się w siat· 
„Bocskai". Zawody zakończy- specjalnie wyróż.niał się świet c·e. ZdO"hywcą pierwszego gola 
ly się sensacyjnym zwycię· ny obrońca Vago. Do przerwy dla Węgrów był Barecs . . Od 
stwem Węgrów w stosunku utrzymuje się wynik bez.bram tej chwili „Admira" zaczyna 
2:0 (0:0). I kowy. przykładać się więcej do gry, 

poza linię pola karnego. Ta 
nonszalancja kosztowała „Ad­
mi rę" utratę dru~~-iej bramki, 
gdy w 43 mi.nucie następuje 
wypad Węgrów, zakończony 
celnym strzałem Teleky'ego. 

Niebawem sędzia dr. Lust• 
garten odgwizduje koniec me. 
czu, a publiczność rozent·uz.jaz 
mowana wspaniałym po•kazem 
gry żywo oklaskuje schodzą• 
cą z boiska zwycięską drużY' 
nę węgierską. 

Puhliezność zebrana w licz- Po zimianie pól zagrania Wę której t0011po W2llD.aga się. Istot 
bie ok. 4,000 miała możność grów cechuje w dal1szym cią- n.ie wiedeńczycy opanowiują 
podziwiać wysoki kunszt pił- gu wielka annbicja. Atak ich teren i znacznie przeważają, 
.karski szkoły wiedeńskiej, i strzela dużo, lecz to słu.pe.k, to lecz bez efektu bramkowe.go. 

Liga Okręgowa w Warszawie 
Sprawa ostatecznego skła· 

du ligi okręgowej pirkars~iej 
w Warszawie będzie załatwio­
na w przyszłym tygodniu. We 
dług ost.at·nich proje~tów z~­
riądu, liga składac się będZlle 
.z 12 klubów, a mianowicie: Po 
lonia, Orkan, Pwatt, Fort Be-

la podokręgu robotniczego do 
ligi okręgowej choć kluby 
robotnicze zrezygnowały z u· 
działu. węgiel'ISkiej. znów doskonały bramkarz Na domiar złego bramkarz 

Zwycięstwo drużyny wę.gier wiedeński Platzer stoi na I Platzer zaczyna sobie bagate­
skiej było nieo.czelciwane, lecz przeS"zkodzie w zdobyciu bram liZJować grę, wychodzi daleko 

O ilt. zatem Znicz nie J,ę-dzie 
chciał grać, .wtedy kddy 
mecz będzie zaliiczany j'ako 
valkover na korzyść przeciw-

w pełni zasłużo-ne. Poc-zątko· ____ , ______________________ _ 

wo publiczność z niedowierza­
niem yatirzył.a na przewagę 
Węgrow, kitórzy, stosując szyb 
kie dolne poda.nia, zdobywali 
umieję-tnie teren i od pierwsze 
go momentu gry. mieli więcej 
sY!uacji podhramkowych. 

Tilrf O\VSki P.okonal _Wittmana ~i~~~ęlli~c~ś~gŁegi~:w:; nika. · 
Zar74d Polskiego Zw. Piłki 

Nożnej otrzymał w dnm wczo· 
rajszym pismo od rumuńs•kie~ 
go Zw. Piłkarskiego, wyraża­
j'ące zgodę na rozegra[}ie me· 
czu międzypaństwowego Pol­
ska - Rumunia w dniu 4 lip· 
ca w Łodzi. 

na. meczu Legia - Pogoń szawy, Znicz z P~uszkowa z 
podokręgu robotmczego oraz 

. Z upływ:-em minuty coraz 
więcej sympat.ti na widowni 
zdobywają sobie Węgrzy i 

. :wśród a.plauzu puhliiczności na 
pierają na bramkę Austrin­

, ków, którzy grają jak gdyby 
\od niechcenia, nie wyisilając 

KATOWICE. W sobo·tę roz­
Qoczęły się dwundniowe zawo 
dy tenisowe o d·rużynowe mi­
strzostwo Polski pomiędzy mi­
strzem Po1ski miejscową P.o­
gonią a Legią (Wars·zawa). Po 
pierwszym dniu pI"owadzi Le­
gia 2:1. 
Tarłowski zdecyd()IWani~_j>o 

konał Witmana 6:4, 6:1, Wit· 
man tyl•ko w pierwszym se­
cie grał dobrze, w drugim na­
.tomiast dało się zauważyć u 
nieJ,<? 1Jffi.ęĆze.q:ię .i przeg.i:ał1 
do~c łatwo: · 

Bratek przegrał z Tłoczyń· 
skim 3:6, ):6. TłoC'zyński hył 
wecydowanie lepszy i wygrał 
zupeln.ie łatwo. _ 

W grz·e mieszanej para: 
Gajdzianka - Tarło,\T'Slki prze­
grała do pary LiLpopówna 

·BraH10 p • .la.dziul 
Polka zwyc.ęża w Londynie 

Tł<0czyński 1 :6, 6:8. Para war- z podokręgu radomskiego 
szawSika była więcej z.grana, I Czarni (Radom) i Granat (Skar 
szczególnie dobrze grał Tło- żvsko). 
czyński. U katowiczan wyraź- Postanowiono zatem ostatecz 
nie zawiódł Tarłowski. nie przydzielić przedstawicie-

Notujemy sensacje dnia 
ze UJ!izqstkich dziedz6n sportu 

CZEC{~WACJŁA - FRANCJA cy m zawodów mlędzypaństwowyi;;h uzysku1e drugi punkt dla ł'olaków. 
· --2: O. w szcz}·piorniuku Polska - Niemcy Po IH~ilrwie · gośtj.e prze.:bodzą do 

PRAGA. Po p'.ierws:iym·d1liłl m~ uat~iast w związku z przyguto"a ataku ; w odsiepach kilkuminutJ­
czu te4.sowego o puchar Davis:\, niemi do mistrzostw świata w ru.i-.u wych wbijaji.\ Lechii pięć bramek. 
Francja - Czecl1osłowacja, rozgry przyszłym we Wiedniu, projektowa Widzów około 1000. -· 
wanym w Pradze, prowadzi Cze- ne jest prowad.i:eąie jednej z okrę· INDYWIDUALNE SZERMJERCZF 

cliR;d~~T~lan r.i~~zel - pokonał łat- ~~\Bf~a ~~;J!° :f~~ol:~!~i~~~~~ MISTRI... ~~LlSJ~l[:lf.ŁOżONE 
wo Boussusa 6:2, 6:3, 6:4, zenta'cJ.am1 miast. . • 

Hech. zwyciężył Destremeau 6:3, . W dniach od 5-17 lipca zarząd 1 . W związku z wy J.az<lcm ~o Pary• 
6:3, 6:2. PZPR organizuje w Poznaniu 1>b.Jz za. grupy czołuwych . Pl!isk1ch ,szer~ 

B~LGIA - SZWECJA t:t treningowo _ instruktorski w szc~y In!~rzr \Dob.rowoisk1! tiegda, Szem-
BRU.1.1..SELA. Po pierwszym dniu pi-0rniaku, na który za;iroszono jed p1111sk1, Suski) na WOJsko;~e między 

meczu tenisowego Belgia - Szwe- nego ze znanych trenerów niemiec- naro9owe z.awo<l}'. s . .:ernue~cze ~O 
cja o puchar Davisa stan meczu kich. Na obozie tym zar.ezerwowa· do 2:> bm., rn<lyw1dualne ~us.trzost­
hrz:ni: 1:1. no 10 miejsc dla nauczycieli W. f. wa klas} A wstały prr-~nics1one z 

Dla Szwecji zdobył punkt Schrae w szkol.ach. 27-28 bm. na 27-28 listopada. · 
der, biJąc Nayarta '(:9, 6:2,. 6:0, 6:2. tóDZKlE HAZENIST.Kl ZAPRO· Mistrzostwa dru.tyuv1,e odbędą 

Punkt dla Belgii wywalczył La- SŁONE DO JUGOSŁA Wll. się bez zmiany. w dniu 29 bm. · 
croix, bijąc Martensena 6:2, 6:0, Pols.ki Związek Piłki Ręcznej o-

Znakomita teni.sis.tika pol- Rozsfrzygającego <>Statniego 6:2. trzymał swego czasu dla łódzkiej 
· ~ka, Jadwiga Jędrzejowska, seta wygrała również Jędrze- JUGOSŁAWIA - PŁD. AFRYKA repre.i:entacji hazeny zaproszenie 

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
PIŁKARSKI W PARYżU. 

d h ł h -.1. I .J.- l 2 O d · t t · · · W dru :r1e1· ruod~a~ mi •:dzyuaro· 
-i .0 y· a w so otę mistrzostwo k. owljAa wzg E(Ulllie a.two, wy- : . na u z1a w uroieJ u or~amzowa- -

ł · l k' kJ h · , · 1.. l ZAGttZ'EB. W Zagrzebip rozpo· nym przez klub HASK w Zagrzebiu dowego turnieju piłka~sl.w go, r<>~ 
s ynnego angrn s · 1ego u u azuJąc zarowno p1ę11.~my sty ' czął się mecz tenisowy Jugosławia w dni.ach od 14-25 'czerwca. Ostat· grywanego w ramach wystawy 
łeni.sowego St. Georges Hill w jak i wyraźiną przewas:ę ~ad - Południowa Afryka o pucha1· Da nio zarząd PZPR wyraził już zgoJę światow1..j w Paryżu. ou.L ył się we 
W.eyhri<l.:ge pO'd Londynem. swą przed wniczką, osiągając visa. . . . . na. wy Jazd łodzia~ek! obecnie. cho- czFCrtB~to1!~;zi _ . Slavia (Pr•"!l) 
. wrvik 6·3 Po pierwszym dmu prowadzi Ju- UZJ tylko o załatw1eu1e praw fman- .... 

Jęd. · _.1_ k ł · · · · t b d grisławia 2:0. Pallada pokonał Far- sowych. 2:0 10:0). 
. rzeJ?W'~a p~l ona a w ~yc1ęsitwo ~o 1est. ar 'ZO quarsm:a .3:6, .3:6, 6:3, 6:0, 6:3. Pu- ADMIRA NIE PRZYJEDZIE DO * * * 
!iną.,le świetną rakietę amery- don.10słe, rokiuJe bowiem Ję- nec zwyciężył Kirhy'ego 1:6, 6:0, , WARSZAWY. Nagrodę Egeherga. na.lcnniejsle 
~ńską Marble. Pierwszego se clrzej.owskiej dobre szanse w 6:3, 2:6, 6:4. Zarząd Warsz: O~N projekt?; wyróżnienie w sporcie uorwes J• 
ta wygrała Amerykanka bijąc I roz"'rywkach światowych w MECZU SZCZYPIO~NIA~A wał ~rrowa<lzurue lil.lstrza Austru. przyznano za rok 19.36 18 letniej 

Jęd . k 6 ..:[ d ' w· o bled . . I POLSKA - NIEMCY NIE BĘDZIE. Adm1ry na wtorek do Warszawy mistrzyni świata i rekordzistce 
. rzeJOWS ą ;_,,. ru~iego se Lm . onie, rozpoczyna3ą· Polski Zw. Pilki Ręcznej zdecydo na mecz z repr. Warszawy. Wiedeń świata w jeździe szybkiej na Io· 
ta wygrała Jędrze1owska 6:4, cych się za dwa tygodme. wał się nie urządzać w mku bieżą- czycy odpowiedzieli w piątek. 7.e dzie, Laili Schou _ Nilse·n. 

· nie będą mogli przy jechać, wobec Nagroda Egeberga przyznawaaa 
czego zawody mu~iaoo odwołać. Jest jedynie tym spor '. Jwcom, któ 

-· szermiercze mistrzostwa Polski · Na1bliższym meczem reprezenta- rzy w kilku gałęziach ~po rtu uzy. 
cj1 pilkllrskiej Warszawy będą za- skujq wyniki lepsze oJ przecięt­
wody u puchar Polski z Białymst:J- nvch. Jak wiadomo, poza lyżwiar• 
Idem 20 bm. Skład drużyny ustalo- stweru. Nilsen odnosib szereg suk· 
ny będzie 14 bm. cesów międ1ynarodowych w nar· 
WARSZAWlAl-.JKA 1927 WAR- ciarstwie, tenisie i lekkoatlety.!e. 

SZA WIANKA 193". l'rzypomin.amy, że w zjazdowym zgramadza na starcie najlepsze zawo~nczki 
Szermiercze mistrzostwa Pol 

ski dla pań rozegra·ne zostaną 
w dniach 13-:14 czerwca na 
sali PUWF przy ul. Myśli­
wieckiej . Program zawodów 
przedstawi a się następująoo: 
13 b.m. godz. 10 pólfinały dru­
iy nowe, godz. 12 poczć}tek ~i­

·uałów, godz. 16 zakonczem!-' 
finałów, godz. 18 początek eh­
minac:y j indywidual1nyc.h, 14 
b.m. trodz. 17 dalszy ciąg elim. 
indy~iidualnycli, godz. 19 fi­

·nal, godz. 21 ro~danie nagród 
i dyplomów. . . 

· M1sirzosit wa 1Jlldyw1dual•ne 
rozgrywane będą o puchar 
wędrowny. zdobyty w roku 
ubieglvm przez zawodruczk.e 

'l k St k' ·1 kl-- 1.. · k · d ., _ W dniu 20 bm. rozegrany zosta- bie„"'u olimpiJ' skim 1936 r . w Gar-
s ąs ą anosz ownę. I 51. a UJl))'.' 1• 0 ~ęgi 0 • zwroce nie na boisku Warszawianki ciekd- misch • Partenkirchen zawodni• 

Mistrzostwa drużynowe od- ma baczmeJszeJ uwagi na szer wy mecz piłkarski pomięqzy obec- ka duńska wywalczyla pierwsze 
będą się po raz pierwszy opu- mierkę kobi~ą. . ,Iną ~ użyną !io-ow, War~zawiainki ~ miejsce. 
char prezesa K.S. Wal"szawian Składy druzyn przeclstawiac druzyną Oh.-boyow, ~tora wys~~p1 •••••m•eamamm• 
ka Pu11k. Leoiholda_ Gebla. · b. d t · \ pod nazwą „ Warszawianka 192? . • 

1
W_... 

r srę ę ą nas ępująco: ZWYC"IĘSTWO FRANCUSKICH 
W zawodac drużynowych Warszawa I: Las1~~wsta, PIŁKARZY w TOMAszowrn. Z konkursów hip• 

bi~rze ~d.ział 6 zespołów, a Duch~Markowska, Serm1. w piątek rozegrany wstał w fo-
nuanow1c1e dwie śląskie, Z Warszawa Il: Hercokowa, maszowie Mazowieckim mecz pil- picznych W StOliCf 
łódzkie i dwie warszaw15kie Ornochówna Szrejderowa karski pomiędzy drużyną ~· .c 
(d · l k f ] ( G ' k' ) Bvrdeaux a RKS Lechią. lwyc1ęzy-
. ruzy~a •WOWS a W_YCO a !1 rez. oryns ·a . , li Francuzi 5:2 (0:2). · 

!nę), zas w- zawodach 1Ildywi- ślą3k I: Stanoszkowna, Ga· Gra na ogół ciekawa, Lechia była 
dualnych staJ.'lbuje 20 zawodni nenzówna, żylkóW'na. · drużyną _niemal .równorzędną, a w 
czek. Obsada tegorocznych śląsk II: Bule1ndzianka, He- p:erwszeJ polow1e gry nawet lep-

mistrzostw j~st zatem reko1·~0 rz.ożanka, Wiec;wrkówna (rez. szio przerwie piłkarze tomaszow­
wą. Obowiązek urzą.dzema Dobrska). scy nie wytrzymali tempa gry, na-
trzech eliminacyj w ka.żdym Łódź [ : Rajchmanowa, Mat- rzuconego .przez gośc~._ 
okręgu zatem, że od ilości za· czakówna, Świerszczewska. l W 23 1!11n P!erwszeJ połowy gry 

d · · k I· ·1 ''d · Ł'd' Il K 1 k' J w zan:1eszt.mu p-0dbramkowym wo n.1c~e za ezy i o-se . ruzY'n o z . : ora czy owna, . l•' rancuzi wbijają sobie samobójc~ą 
1Vl m1&trzostwach P-0L-.k:i. 'l;rn.w· Matcz~kowna. Rai1Doldówna,. · p_„11m.lc.1!. w -; Jilin. później Godaj 

~· 

81EMIEC TIMME ZWYCIĘŻA 
W KO!'iKURSIE ARMII ZAGRANI· 

CZNEJ. " 
W daJSzym ciągu międzynarodo­

wych zawodów hippicznych w Ła­
~ienkach, odbył się konk:irs armii 
zagranicznych im. ministra sprdW 
.lagranicznych o na~rody ofiarowa· 
ne przez ministra Jozefa Becka i se 
natora ladeusza Karszo-Siedlewl>• 
kiego. 
Zwycięstwo odniósł p. Timme 

Niemcy no · koni 'l 'Nordland. 
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Dobry przykład Czy w obecnej sesji Sejmu 
Pod psem 

Na pokładzie m/s „Batory", 
który zdążał z Nowego Jorku 
do Gdyni, toczyła ożywiona 
rozmowa w gronie podróżnych. 
Opowiadano sobie o tym, co 
kto widział w Nowym Jorku, o 
wraźeniach, jakie sprawił po­
byt w olbrzymim mieście ame­
rykańskim, porównywano ceny 
rozmaitych rzeczy. Skolei przy­
szła rozmowa na temat przed­
siębiorczości i pomysłowości 
Amerykan. Przytoczono roz­
maite przykłady z dziedziny 
handlu i reklamy. 

szeni i pomysły w głowie. Dzi­
siaj posiadam w kilku więk­
szych miastach duże magazyny 
i centralny skład hurtowy, a 
zatrudniam u siebie blisko trzy­
sta osób. Jak do tego dosze­
dłtm? Najmując silf do pracy 
fizycznej, odłożyłem po kilku 
miesiącach kilkadziesiąt złotych. 
I one to dały początek sumie 
czterdziestu tysięcy, z który mi 
przystąpiłem do otwarcia pierw­
szego magazynu. Później praca, 
praca i praca - aż do obe· 
tnego rezultatu. 

będzie naprawiona krzywda emerytów? 
jest zyc1e człowieka, który 

me nabył jeszcze losu do 1 

klasy 39 Loterii Państwowej 

- Co mnie n a i b a r d z i e i 
zafrapował" jako fachowca -
oświadczył pan S. - to to, że 
przedsiębiorca amerykański po­
trafi przerobić towar zepsuty, 
przestarzały niemodny, nieuży­
teczny na fabrykat mający swo­
jĄ cenę, dający się sprzedać z 
zyskiem. Przyjrzałem się temu 
na miejscu. Otói w Nowym Jor 
ku jttst duża firma, która sku­
puje masowo towary, fabrykaty 
uznane za niedające się do u­
żytku. Trapzakcje owej firmy 
polegają na skupywaniu nieu­
żytków: kupiono np. kilka wa­
gonów cukru zamoczonego pod· 
powodzi w St. LQuis. Cukier 
ten s p r z e d a n o po taniej 
cenie właścicielowi pasiek dla 
podkarmienia pszczół. 

- I to się opłaciło? 
- ZnakÓmicie, bo cukier na-

byty za piątą cześć ceny nor· 
malnej sprzedano z zyskiem do 
20 procent. Jeszcze szczegól­
niejsza była trazakcja ze sprze­
dażą 30.000 par bucików dam­
skich. Były to sznurówki z wy­
sokiemi cholewkami, zupełnie 
niemodne, które leżały na skła­
dzie od półtora roku. Nabyto 
całą partię, płacąc po 30 cen­
tów za parę. Cholewki odcięto 
i sprzedano do Chin po dola­
rze za parę. 

-Dobry pomysł! 
- Na takich pomysłach o-

party jest business amerykań­
ski, U podstawy leży śmiałość, 
odwaga, rozmach. 

- Tak, tak ale przyzna pan, 
źe stworzyć coś z niczego to 
jest sztuka, o którą i w Ame­
ryce nie tak łatwo - odezwał 
się milczący dotąd towarzysz 
podróży, wielkopolanin, pan Z. 

- Zgoda, ale co pan ma na 
myśli? - rzucił pytanie zacie­
kawiony pan S. · 

- · Moją własną „przygodę", 
że ją tak nazwę - z uśmie­
chem odparł pan Z. - proszę 
tylko nie uważać tego, co opo­
wiem za autoreklamę. Przed 
dwoma laty miałem tylko te 
dziesięć palców, płótno w kie-

r 

- Winszuję i podziwiam. Je­
dno tylko „ale" i jedno zapy­
tanie: jak z tych kilkudziesię­
ciu złotych powstało 40 · tysię· 
cy w tak krótkim czasie? 

- I na to odpowiem panu: 
wygrałem pół losu na Loterii 
Państwowej. 

Agencja „Echo" donosi: Pro­
gram prac nadzwyczajnej sesji 
sejmowej, która została alwar· 
ta z dniem 19 maja r.b., nie 
przewiduje załatwienia projek­
tu ustawy o uchyleniu dekrelH 
Prezydenta R.P. z 1935 r. od­
bierająLego emerytom 1/4 cz~ść 
zaborczej wysługi emerytalnej, 
a który to projekt został w 
w czasie ubiegłej zwyczajnej 
sesji sejmowej zwr&cony komi­
sji sanackiej dla ponownego 
rozważenia. Wobec nieobj11cia 
programem prac wspomnianej 
noweli (tak zw. lex Ostafin}, 
mimo wjelokrotnych oświad­
czeń sfer rządowych iż będzie 
on ro7patrywai:iy i:ia obecnej 
nadzwyczajnej sesji, czynione 
są ze strony Związków zabie­
gi, by nowela ta znalazła się 
jednak pod obradami Sejmu na 
bieżącej sesji nadzwyczajnej. 

Pamiętajcie 

- Jasiu - szepnęła do mę· 
ża pani H., - jak tylko wy· 
siądziemy w Gdyni kupisz los 
do I-ej klasy 39·ej Loterii. Z 
dobrego przykładu trzeba ko­
rzystać. 

że najszczC(śliwsze losy do 

"'t.~fił klasy I Loterii Państwowej 
V nabyć można tylko 

w znanej z wielu wielkich i 
P~OS~~~ małych wygranych w Kolekturze 

~..,..,.f(Jii(i Jadwigi Górskiej 
w Piotrkowie-Tryb. 

ul. Aleja 3-go Maja 34. Zjazd oficerów 
i podchorążych rezerwy 

saperów 
W ćlniach 19 i 20 czerwca 

rb. odbqdzie sifł w Modlinie 
pod protektoratem Pana Mini· 
stra Spraw Wojskowych g~n. 
dyw. T. Kasprzyckiego li Zjazd 
oficerów i podchor~żych rezer­
wy saperów. 

Jednym z naczelnych zadań 
Zjazdu będzie zagadnienie kon­
solidaeji eficerów i podchorą­
żych rezerwy saperów pod 
pod względem zadań swojej 
broni oraz utrzymanie na jak 
najwy:iszym · poziomie ich mo­
rale :iołnierskiego i gotowości 
bojowej. 

Uczestnikom Zjazdu przyzna­
ne zostały ulgi kolej0we. 

Wszelkich . informacji o Zje­
tdzie udziela codziennie sekre· 
tariat Komitetu Wykonawczego 
Zjazdu (w godz. 10-12i19-21) 
-Warszawa, Związek Inżynierii 
Wojskowej, ul. 6 Sierpnia 54/56 
- gdzie też naldy kierować 
zgłoszenia osobiście lub listo· 
w nie. 

Obwieszczenie n licytacji ruchomości 
Sygnatura: 774/34 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie Tryb.rewiru 11-a-o,Adam Krotliński, 
mający kancelarię w Piotrkowie Tryb. 
ul. Pasaż Rudowakiego Nr. ~. na podsta­
wie art. 602 le. p. c. podaje do publi-. 
cznej wiadomości, że dn.19czerwca 1937 r. 
o godz. 14 w majątku Mierzyn, gm. 
Rozprza, odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Stanisława 
Bronikowskiego,akładaj11cych •iłł z świń, 
jałówek, 4 źr~baków, powozu, karety, 
bryczki oraz z b i o r ó w rolnych, 
oszacowanych na łączną sumę zł 10150. 
Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji i w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 

Komornik A. Kretlińaki. 

WOLNE POSADY 
Poważna Firma Wydawnicza Sp. Akc. 

przyjmie kilku solidnych, inteligentnych 
i wymownych panów i pań, do zbiera­
nia zamówień na aajnowsze Wydaw­
nictwa .. 

Ma1owy zbyt wśród szkół, bibliotek, 
księży, urzędów, wojska i szerokich sfer­
inteligencji. 

Prowizję płacimy po nadesłaniu za­
mówienia. 

Po otrzymaniu wyczerpuj11cej oferty 
wyślemy warunki i materiał propagan­
dowy. 

Oferty kierować do Łodzi, ul. Ce­
gielniana 82 m. 28 „ Wydawnictwo". 

PIERWSZOBZUHA PRACOWNIA 
GORSETÓW 

i BIUSTONOSZY 
D. SZACOWEJ 

w Piotrkowie Tryb. 
ul. Słowackiego 24, m. 5. 

Wykonanie solidne. 
Ceny przystępne. 

Na składzie 
duży wybór najnowszyrh 

pasów elastycznych. 

Składajcie na FON. 
1•~........,1111111~!!!!Mihfllllłll\'l~§MIB!l!,lll&AWIEW~=i!lillllmllllll.'ll:illlllmsm•a~~talDl„4' •1..i111111„„„„„„„,„„ll!! 

Lilianka Harvey i Willy Fritch'a w rewelacyjnym 
filmie jakiego jeszcze nie było p. t. 

Ponadto zaś poseł ks. Lubelski 
wniósł interpelację do Prezesa 
Rady Ministrów, domagając się 
wyjaśnienia, dlaczego sprawa 
emerytalna nie weszła do pro· 
gramu prac obecnej sesji oraz 
czy i kiegy Rząd przystąµi do 
uregulowania tej sprawy w du­
chu sp: awiedliwości społecznej. 

Pani Domu 
Poznanie niebezpieczeństwa da­
nego zawodu prowadzi do za­
pobiegania im. Jakie są niebez­
pieczeństwa pracy domowej, 
jak należy ich unikać i jak le­
czyć choroby zawodowe, wy­
nikłe z pracy domowej - mó­
wi artykuł dr. J. Bortkiewicz­
Rodziewiczowej „Higiena pra­
cy domowej" w nr. ll·ym dwu· 
tygodnika „tani Domu · . 

Mówi się dzii wiele o wpły­
wie kobiet na życie gospodar­
cze kraju. Jeśli jednak panie 
chcą ten wpływ rozumnie wy­
zyskać, muszą zdać sobie spra­
wę z roli instytucyj związanych 
z życii>m gospodarczym. „Ar­
tykuł na tematy finansowe" mó­
wi o zadaniach i pracy ban· 
ków, towarzystw ubezpiecze­
niowych itd. 

Ciekawy artykuł „Kobieta 
w Niemczech hitlerowskich" 
opowiada o organizacji życia 
kobiet w Niemczech, o obo­
zach pracy itp. 

Czy i o ile rodzice odpowia­
dają za czyny swoich dzieci? 
Nad tym zagadnieniem zasta­
nawiamy się dość rzadko, na­
tomiast zetkięcie się z nim w 
praktyce jest zwykle bardzo 
przykre. Jak ze stanowiska pra­
wnego wygląda odpowiedzial­
ność rodziców i opiekunów, o­
powiada w sposób żywy ł in­
teresujący mgr. Wł. Wyrobek. 

Dalszy ciąg artykułu „Bodu· 
jemy dom" mówi o urzfldze­
niach do ogrzewania i oświe­
tlenia domu. 

Z panującym na ulicach i w 
ogrodach niechlujstwem walczy 
artykuł „Poleca się opiece pu­
bliczności". 

Ciekawe wiadomości z cza­
sopism zagranicznych, sprawo­
zdanie z Konferencji Kultury 
Fizycznej Kobiet, opis prakty­
cznej szafki na brudną bieliznę, 
sprawozdanie z Walnego Ze­
brania Instytutu Gosp. Dom., 
jadłospisy i przepisy - dopeł­
niaj!\ treści interesującego nu· 
meru. „Pani Domu" jest do na­
bycia w wiqkszych księgarniach, 
w kioskach gazetowych oraz 
w Aoministracji,Warszawa, No­
wy Swiat 9. 

tv a /uli radiowej 

Ewa Bandrowska· Turaka 
Solistka koncertu wawelskiego 

Wspaniale zapowiadający się 
koncert na Wawelu dn. 8.Vl o 
godz. 20.00 uświetni występ 

w SZCZ,~ śli wej kolekturze 

Dominika 

Niewińskiego 
w Piotrkowie, ul. Słowac-

kie 22 lub w oddziałach: 

Sulejów, Bełchatów, Radom­

sko i Skierniewice. · 

Dzieło -
Powalania Wlelkopolsklego 
W bibliotece Starostwa Po­

wiatowego Piotrkowaklea-o znaj­
duje się dzieło p.t.: Lista strat 
Powstania Wielkopolskiego. 

Oseby zainteresowane pole­
głymi uczestnikami po.wstania 
mogą. konystać z infor(Jlacji, 
zawartych w powyższym dzie­
le w przepisanych godzinach. 

słynnej naszej śpiewaczki Ewy 
Bandrowskiej-Turskiej. Znako­
mita artystka witana zawsze en­
tuzjatycznie nie tylko w kr,aju 
lecz również we wszystkich kra­
jach europejskich i pozaeuro­
pejskich, wykona w towarzyst­
wie Orkiestry Symfonicznej P.R. 
pod dyr. M. Mierzejewskiego 
najpiękniejsze arie z oper. mo­
niuszkowskich. Koncert ten po­
sw1ęcony w całości dziełom 
Moniuszki będzie jednocześnie 
uczczeniem 65-tej rocznicy zgo­
nu wielkiero twórcy narodo­
wej opery polskiej. W koncer­
cie tym wystąpią ponadto: Chór 
Polskiego Radia oraz doskonali 
śpiewaay operowi Aleksander 
Michałowski i Janusz Popław­
ski. O niezwykły01 zaintereso­
waniu jakie wzbudził wawel­
ski wiectór Momiuszki świad:­
c1y fakt, ie szerea- rozgłośni 
niemieckich zapowiedziało tran-­
smisję tego koncertu. Są to: 
Królewiec, Kolonia, Berlin i Ko­
nia-swusterhausen. . Poza tym 
koneert wawelski z dn. 8.VI 
bierze do swego programu to· 
twa. 

Koncert Moniuszkowski b4-
dzie drugim z rzędu koncertem 
zorganizowanym na przepięk"." 
nym dziedzińcu wawelakiea-o 
zamku. Pierw1zy z tych kon­
certów odbędzie w sobotę dn. 
5.VI obejmie utwory Szymano­
wskiego, Szałowskieao, Ekiera, 
Morawskiega i Żeleńskiefo. 

Festival wawelski będzie je-· 
dną z najwspanialszych oroc1y­
stości muzycznych Polski, to 
tei nic dziwnego. ie skupia na 
sobie uwagę całego społeczeń­
stw a polskiero i najszerszych 
warstw mu1ycznych zagranłey. 

Obstrukcja zatruwa organizm.„ 
Niewydalone i rozkładające się 
w kiszkach zalerłości trawienia 
powodują różne objawy cho­
robowe. Sprawność organów 
trawienia jest warunkiem zdro­
wia. Zioła magistra Wolskiego 
ze znak. ochr. „Gastrosa"-re­
gulują działanie żołądka i ki-

szek, łagodnie przoczyszczaj~, 
dlatego teL stosuje się je przy 
zaburzeniach :iołądkowo-kiaz.­
kowych, przy obstrukcji i do 
ureg-ułowania trawienia. Wy­
twórnla1 Magister Wolski, War­
szawa, Złota 14. 

Wielki film lotniczy z udziałem wybitnych artystów 
. amerykańskkh na wysokości 3000 metrów p. t. 

K!NO "! F. /\ I!! 

Dzieci szczt}ścia 
KłN(>.l"F.Art.~ 

R 107 wzywa pomocy CZARY NOWOSCI ... „„„„ ... „„„„„ 

w Pio Ir I.owi„ 

Olśniewająca przepychem i wystawą najweselsza 
komedja miłosna w Piolriu'1wi„ 

Wspaniałe popisy lotnicze w r. gł. Judith Barrett 
William Hall 

Nad prog-ram: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" Nad program „ Tygodnik aktualności" 
Początek o ll'odz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 

- -- - ·-
PR ENU MER A TA miesięczna D1.iennika Piotrkc_>wskiego wynosi 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 
CENY OGŁOSZEN: I-sza str. I wiersz 'llil. jednołamowy 80 g-r, w tekście 60 -gr. 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
~~~--~~~~~~~~~~~~-

/, ». Wydawnictwo: Leopold Kujawski ,Drukarnia Krajowa" .i Pracowników Drnkariikicb, Piotr~ów SieQkiewic~~ lł. . , 
~ 
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